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przy ulicy Sobieskiego pod liczba 12. (dawniej 
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przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja p. 
Adama, Correfonr de la Croiz, Kouge 2. pronume 
ratę zad p. pułkownik Kaczkowski, Fauboag, Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Fogler, 
nr. 10 Wailfischgasse. A. Oppelik Stadt, Statenbastei 
2. Rotter et Cm. L Riemergasre 13 i G.L. Danee et 
Cm. 1. Mazimiiianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasensteia et Fogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dia
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne nie 
zwracają się, lecz bywają niszczone.

Lwów d. 13. sierpnia.
(Węgiersko-galicyjskie linie kolejowe. — Prze

śladowania patrjotów serbskich; Nemzeti htrlap o 
o Strossmayerze. — Hr. Lonyay.)

W ostatnim numerze umieściliśmy przekład 
komunikatu urzędowej Wiener Zty. poświęconego 
sprawie kolei Tarnowsko-Leluchowskiej, która w 
dniu urodzin cesarskich, dnia 18. bm. ma być o- 
twartą, i oddaną została w administrację Towa
rzystwu kolei Łupkowskiej wraz z zakupioną w 
tym roku przez państwo linią kolei Naddnie- 
strzańskiej.

Wpomniany komunikat urzędowy kończy się 
następującym charakterystycznym zwrotem: Aby 
uczynić zadość sprawiedliwym żądaniom zwierz
chnictwa siły zbrojnej państwa, brakuje jeszcze 
tylko linii Stryj-Munkacz, której budowa już tak 
dawno uchwaloną została, i zawsze doznaje 
zwłoki. Miejmy nadzieję, iż stosunki tak się u- 
łożą, że będzie można już wkrótce przystąpić do 
stanowczego załatwienia tej sprawy?

To oświadczenie urzędowe tłumaczymy sobie 
w ten sposób, iż na najbliższej sesji Rady pań
stwa ministerjum wystąpi z wnioskiem uzupeł
nienia sieci kolei arcyks. Albrechta, brakującą 
linią Stryj-Munkacz. Inaczej tego rozumieć nie 
można.

Otóż kraj nasz ma być obdarzony już trze
cią linią łączącą nas z Węgrami. Dzieje się to 
wprawdzie nie ze względu na nasze interesa e- 
konomiczne, ale ponieważ kolej żelazna żadnemu 
krajowi nie może szkodzić, dlatego dziękujemy 
za tę łaskawość władz państwowych na Galicję. 
Mniemamy jednak, że nie ubliżymy uczuciom 
wdzięczności za tyle linij dróg żelaznych, łączą
cych kraj nasz z zakarpackimi sąsiadami, jeśli 
pozwolimy sobie zrobić skromną uwagę, że przy 
projektowaniu nowych budowli kolei żelaznych, 
oprócz niewątpliwie usprawiedliwionych żądań 
„zwierzchników sił zbrojnych monarchii” — po- 
winneby także choć odrobinę na uwzględnienie 
zasługiwać e k o n o m ic z n e  in t e r e s a  teg o  
k r a ju ,  k tó r y  ma b y ć  ow ą l i n i ą  k o le i  
ż e la z n e j  p r z e c ię ty .

A jakkolwiek to może wydawać się natrę, 
tnem dla pewnych sfer we Wiedniu, my nie 
przestaniemy powtarzać, iż dla ekonomicznych 
interesów Galicji jest stopniowe wykańczanie 
transwersalnej linii Podkarpackiej o wiele pilniej- 
szem, niż np. trzecia linia kolei żelaznej przez 
Beskid.

Prześladowanie słowiańskiej ludności po pro
wincjach naddunajskich przez węgierskie i kro- 
ackie władze, coraz więcej rozdrażnia tamtejszą 
opinję publiczną. W kroackim sejmie wniósł na
wet poseł Snboticz interpelację, żądającą tłuma
czenia się rządu z pobudek tak surowego obcho
dzenia się z tymi patrjotami serbskimi, którzy 
są zarazem Obywatelami państwa korony węgier
skiej ? Zaraz po wniesieniu tej interpelacji po- 
pospieszyły dzienniki węgierskie z oświadczeniem 
iż w całym obrębie Kroacji nastąpiły tylko trzy 
wypadki aresztowania na polecenie władz wę
gierskich, a zresztą władze kroackie z własnej 
inicjatywy dokonały innych aresztowań. Dnia 10. 
bm. miał jeden z naczelników autonomicznego 
rządu kroackiego odpowiedzieć w sejmie na in
terpelację Suboticza, tymczasem wypadło mu od
roczyć te odpowiedź, ponieważ właśnie tego dnia 
dokonano znów w Karłowcach trzech aresztowań, 
które mocno poruszyły opinję; uwięziono miano- 
wicie dziekana prawosławnego, Bcgo wieża, jego

brata, pensjonowanego c. k. oficera, i jakiegoś kę Niemców węgierskich, mianowicie siedmio-' oporu niezdolnemi uczynić. W spólna z Au- 
kancelistę adwokackiego. W ięc odpowiedź na in , grodzkich Sasów. Istrią interwencja czynna miała reszty doko-
terpelację Suboticza odroczono. j - , . . '  ’ -  . . .

Niektóre dzienniki zapewniały, że w odpo- ’ Państw o, oparte na takim systemie
wiedzi na interpelacje Suboticza miał być poło-1 wewnętrznym, mogłoby tylko w takim razie 
żony nacisk na to, iż dążenia zwolenników serb- prowadzić odmienną politykę na zewnątrz.

O ml ad  i ny mają charakter nieprzyjaźny gdvby było absolutnie rządzone,- lub udvbv
dla katolików kroackich. Lecz jak z tem tłuma- , ......... ... _ j i » Tczeniem pogodzić artykuł peszteńskiego dzienni- ‘^idziło  o spiawy narodow zbyt odległych.
ka Nemzeti hirlap, który się domaga, aby wyto
czone zostało śledztwo przeciwko biskupowi dy- 
akowarskiemu, ks. Strossmeyeiowi, z tego powo
du, jakoby on zadłuża! na to majątek swojej dye- 
cezji, aby wspierać działania serbskich patrjo-

„Przed kilku laty odebrano (w Węgrzech) 
urząd jednemu z najzdolniejszych zresztą książąt 
kościoła — pisze Nemzeti hirlap, z powodn jego 
rozrzutności. Czemuż teraz nie możnaby tak sa- 

postąpić z innym biskupem w podobnym wy
padku? Alboż może zresztą to, za co więżą Mi- 
leticza i Kasapinowicza, ma być dozwolonem 
Strossmeyei owi ?“

Pismo to donosi w końcu, iż ks. Strossmeyer 
powołany został do Wiednia ad audiendum vtr- 
bum regium za to, iż ofiarować miał 35.000 złr. 
na serbskie uzbrojenia.

Pesti Naplo ogłasza wyjątek z listu hr. Lo- 
nyaya do burmistrza Zenty, gdzie postawiono je
go kandydaturę na posła, w którem to piśmie 
hr. Lonyay oświadcza, iż kandydatury nie przyj 
muje, gdyż postanowił ustąpić z widowni politycz
nej. nie chcąc dawać powodn do ciągłych posą
dzeń, jakoby główną u niego pobudką w publicz- 
nem życiu była chęć wzbogacenia się i ambicja 
władzy.

Wierzymy, że hr. Lonyaowi czas już w zaci
szu prywatnem używać owoców swoich prac pro 
publico-boi.o — juko minist r  uzbierał bowiem dla 
siebie kilkumilionowy majątek! Może już ma 
dosyć...

Moskwa. Austrja i Anglja,
Jaka jest polityka wewnętrzna w Au- 

strji i Węgrzech, taka jest i polityka ze
wnętrzna. Madiarzy i Niemcy mają ster w 
swem ręku, chociaż są w mniejszości zna
cznej co do liczby, i z obawy, ażeby im się 
ster ten nie wysunął z rąk, tłumią syste
matycznie wszystkie inne narodowości, a mia
nowicie słowiańskie, jako najliczniejsze. Otóż 
i na zewnątrz nie może być inna polityka 
prowadzoną, jak tylko antisłowiańska. Kilka- 
kroć od zawiązania trójcesarskiego przymie
rza podnoszono zarzuty ze strony madiar- 
skiej i niemieckiej przeciwko hr. Andrasse- 
mu, iż dla zachowania przyjaźni Moskwy za
czyna w opiekę brać Słowian tureckich, ale 
zawsze w końcu pokazało się, że hr. An- 
drassy działa w duchu madiarsko - niemiec
kim, i jak nie popiera Słowian w Austrą- 
Węgrzech, tak samo nie hierze w opiekę 
Słowian tureckich. Jeszcze dawniej zda
wało Się, że Madiarzy i hr. Andrassy pe
wne względy mają dla Polaków, ale później 
odstąpili i od tej na historycznych syrnpa- 
tjach opartej polityki, aby nie drażnić Niem
ców austrjackich, a ci nawzajem zrobili Ma- 
diarom koncesję i nie biorą pod swą opie-

tak iż bezpośredniego oddziaływania obawiać 
by się nie można. Ale w Austro-Węgrzech 
konstytucyjnie rządzonych, gdzie w jednej 
połowie Madiarzy, a w drugiej Niemcy kie
rują wszystkiem, i gdzie chodzi o sprawę 
narodów sąsiadujących, która." oddziaływać 
musi zawsze i na Austrję, tylko w duchu 
i interesie madiarsko - niemieckim może być 

polityka zewnętrzna prowadzoną, a nie w 
interesie monarchii jako całośdi.

Madiarzy, mając pod panowaniem swem 
przewyższającą ich dwukrotnie liczbą ludność 
niemadiarską , to jest słowiańską i rumuń
ską, obawiają się nietylko nabytków nowych 
dla państwa, przez rozszerzenie granic mo
narchii, skoro przez ten nabytek ludność 
słowiańska jeszcze by się powiększyła, i je
szcze fatalniejszym stał się stosunek liczby 
Madiarów do Słowian, ale nawet obawiają 
się rozszerzenia granic Serbii lub Czarno
góry. to jest powstania większego państew
ka słowiańskiego u jej granic. I w tym 
względzie polityka zewnętrzna Austro - Wę
gier, a raczej gabinetu madiarsko - niemiec
kiego, ma cel jasno wytknięty)

I dziwna rzecz, że moskiewski gabinet, 
zawierając trójcesarskie przymierze w spra
wie wschodniej, mógł mniemać, że tem przy
mieram zniewoli gabinet wiedeński do od
stąpienia od tej polityki, i do wspólnego 
działania w sprawie wschodniej, na korzyść 
Słowian tureckich, a na niekorzyść Turcji i 
jej rozbicie.

Mogło to się udać wprawdzie Moskwie, 
ale jedynie pod warunkiem, jeźliby była 
dla swych planów bezwarunkowo pozyskała 
gabinet berliński. Ale to się jej nie powio
dło, bo najpierw wzrost potęgi moskiewskiej 
jest przeciwnym interesom cesarstwa nie 
mieckiego, powtóre Austrję /Wtóyolić n^ćna 
do wspólnego działania w sprawie wscho
dniej, w kierunku rozbicia Turcji a podnie
sienia Słowian tureckich, jedynie przez obale
nie przewagi Niemców i Madjarów w An- 
stiji, a to nie jest w interesie cesarstwa 
niemieckiego, które swe stosunki i wpływ 
na Austrję oparło na Madjarach i Niemcach 
austrjackich.

1 z tych to powodów znajduje się obe
cnie Moskwa w naj fatalniej szem położeniu. 
Przygotowała wszystko na półwyspie bałkań 
skim do rozbicia Turcji, przez lat kilka pra- 
cęwała nad przygotowaniem powstania ludów 
słowiańskich przeciwko Turkom z jednej 
strony, a w Stambule dołożyła wszelkich 
starań, ażeby siły tureckie rozprządz. i do

nać. Przy podziale zaś łupu można było z 
Austrją tak samo skończyć, jak skończyły 
Prusy po wspólnej z Austrją interwencji w 
Szlezwiku i Holsztynie.

Tymczasem wszystkie te rachuby za
wiodły. W Stambule spowodowała Anglia 
wewnętrzną rewolucję i zmiauę tronu, rządu 
i systemu. Powstanie w Hercegowinie, Bo 
śnii i Bułgarii nie powiodło się, a wydana 
przez Serbję i Czarnogórę wojna Turcji nie
szczęśliwy hierze obrót. Teraz zaś już na 
macalnem się stało dla Moskwy, że i wszel
kie rachuby na wspólną z Austiją interwen
cję były zawodne. Co więcej, pokazuje się, 
że w razie nawet, gdyby Moskwa sama je
dna podjęła wojnę turecką, to bardzo praw- 
dopodobnem jest, iż byłaby odosobnioną i 
wszystkie mocarstwa europejskie miałaby 
przeciwko sobie.

Oto jest przyczyna, dla której gabinet 
petersbnrgski pokojowe czyni oświadczenia, 
chociaż w całym narodzie moskiewskim, a 
nawet w oficjalnych sferach wre wszystko 
chęcią czynnego poparcia Słowian tureckich 
i wypowiedzenia wojny Turcji. Ks. Gorcza- 
ków radby sprowadzić interwencję dyploma
tyczną mocarstw, skoro już niema możności 
interwencji czynnej. A i tu idzie sprawa 
niepomyślnie, bo mocarstwa nie dowierzają 
Moskwie, obawiając się, ażeby z interwencji 
dyplomatycznej nie chciała Moskwa wywinąć 
interwencji czynnej.

W ostatnich dniach inspirowane dzien
niki moskiewskie otrzymały widocznie pole
cenie, wystąpienia przeciwko gabinetowi wie
deńskiemu, jako największemu przeciwniko
wi Słowian, a zwrócenia się z przyjaźnemi 
oświadczeniami ku Anglii, chociaż ta Anglia 
pokrzyżowała pierwsza wszystkie plany mo
skiewskie. Jeden moskiewski dziennik po 
drugim podnosi, że Anglia nie jest wcale, 
podobnie jak Austrja. przeciwną wyswobo
dzeniu ludów słowiańskich na półwyspie 
Bałkańskim, nie jest za utrzymaniem „status 
quo“ w Turcji. Niech tylko Moskwa da do
wody, że nic ^fagnie żadnych zaborów na 
półwyspie Bałkańskim, a najłatwiej przyj 
dzie jej porozumieć się z Anglią, przyznając 
jej inicjatywę i prawo wyrobienia projektu 
interwencyjnego, jako też interwencji samej 
między Turcją a Słowianami tureckimi.

Na zwrot ten w polityce moskiewskiej 
główną zwracamy uwagę czytelników na
szych. Trójcesarskie przymierze widocznie 
prysnęło w kawałki.

Korespondencje
K alisz d. 7. sierpnia. (Dok.) 

Banki nasze, filie i instytucje kredytowe p o- 
ś re d n io  w tej stagnacji winić nam należy.

Dla przykładu przytoczę z dwu miesiącu tylko, 
(czerwiec i lipiec z r .b .)  operacje banku polskie
go w Warszanie, osobiście przezemnie zbadane. 
Podług bilansu czerwcowego, kasa banku pol
skiego posiadała 2,701.701 rubli 69ł/a kop.; po
dług lipcowego już tylko 1,201.701 rubli 69*/, k. 
ale dla czego? — oto do Petersburga ostatniemi 
czasy wzięto 1,240.000 rubli gotowych pieniędzy 
n ib y  do realizacji; dodajmy do tego teraz z dość 
zasługującego na zaufanie źródła zaciągniętą prze- 
zemńie wiadomość: jakoby stosownie do decyzji 
ministrów w ojny  i finansów’ 14*000.000 rs. z 
banku warszawskiego do Petersburga poprzednio 
ściągniono; oraz ustawy reformy, że depozyta są
dowe do kas sądowych przejść i tam nadal bez
p ro c e n to w o — łącznie z nowemi—odtąd pozos
tawać mają — a będziem mieli aż nadto fakt 
zredukowania dawniejszych 300.000 rs. do 
60.000 rs. zaledwo dziś dziennego obrotu, wy
jaśniony, chociaż — mówiąc nawiasem — nie 
zbyt pomyśłnem dla banków jest to światłem.

Nie cukier ani wełna, na które w lipcu 
224.000 rs. jedynie wydano, brak ten gotowizny 
obrotowej zrodziły w miesiącu lipcu. Kredyt, a 
raczej p o p y t  na g o tó w k ę  o 1,000.000 wzrósł 
więcej niż w czerwcu, a depozyta o 180.000 rs. 
s ię  z m n ie js z y ły .  Te zaś dwa ostatnie obja
wy są wynikiem czysto reformą sądów spowodo
wanym. Nie myślcie jednak, aby po Warszawie 
znać to bardzo było. Warszawka, jak zawsze u- 
rocza; — stara to kokietka : chociaż w kącie 
tam wzdycha i na los się skarży, — na widoku 
wdzięki rozpościera, w szaty nowe się stroi i 
wszelkiemi sposobami kłam rzeczywistości zadać 
usiłuje. Teatra i teatrzyki po ogródkach grają, 
orkiestra Fliegego śród ciepłych wieczorów po
wab letnich nocy zdwaja; pojazdy się snują, do
my odnawiają — nawet b. cerkiew unicka, choć 
nad nią k r w a w y  krzyż prawosławny od dość 
dawna zapanował, dziś dopiero na dobre krwa
we, z brzegów wyzłacane ramiona na świat roz
postarł i zapanował pogromczo nad błękitem — 
barwą ł ag o  d n ej n i e w i n n o ś c i  — jej mu
rów... a co najważniejsza dzieweczki, te syreny 
warszawskie, tak samo urocze — nieco tylko 
smętniejsze, co nie jest bez wdzięku, bo towar, 
w nawiasie płci brzydkiej — poszedł również 
w górę!...

Wiadomą rzeczą, że już od r. 1864 tj. od 
chwili oczyszowania włościan, kapitał obrotowy 
miejscowy znacznemu powstrzymywaniu w obie
gu progresyjnie podlegał. Włościanin nasz cie
mny o lokacji kapitału bądź w papier procento
wy, bądź sposobem r a c j o n a l n e g o  kredytu 
wyobrażenia mieć nie może, b o postępie w try
bie swego życia ani myśli uawet; do tego bo
wiem cywilizacji już trzeba, a o tę komuż tu 
troszczyć chce się ?... Ku takowej, nie działalno
ści pojedyńczej jednostki, lecz ogółu inteligencji 
z jednozgodnem pojęciem celu i idei potrzeba; 
nadto działalność ta winna być odpowiednią, win
na być systematyczną, aby bezmyślnem jedynie 
zachęcaniem, bezrozważną presją ludu naszego 
do szkoły, bez o d p o  w ie d n i e g o wpływu, o- 
pieki i baczności na tę ostatnią, n i e  z r e n o n -  
s o w a ć  z ostatka naszych wspomnień, n ie  wy
z b y ć  s ię  z ostatniej nadziei...

Lud to nasza siła — ale tylko siła... Na 
każdym gruncie z i a r n o  p r a w d y  siać można, 
tak jest, lecz potrzeba tem większej zdolności rolnika, 
tem większej pracy 1 zachodu, tem większej opieki 
i baczności... Nigdy może odpowiedniejsza faza nie 
nadejdzie, jak w obecnym stanie rzeczy. Na naszem 
o b y w a te l s t w i e  wielki obowiązek — ale i 
tem większa odpowiedzialność w przyszłości od 
dni dzisiejszych spoczywa... Lecz wróćmy do

IIOWBJ
z własnych notatek

M. D. C h am sk i.

(Ciąg dalszy.)

Przybywszy do Poitawy, pożegnałem się z 
moim towarzyszem podróży, który się natych
miast udał do warsztatów kolejowych — i zaku
piwszy, co mi koniecznie było potrzeba kupić z 
garderoby — zacząłem bliżej przyglądać się mia
stu, stosunkom i jego mieszkańcom.

Połtawa zbudowana jest na górze i leży dwie 
wiorsty od dworca kolei żelaznej. Całe miasto 
rozłożone w pośród mnóstwa ogrodów, a przy- 
miejskie okolice zarośnięte są drzewami i natu
ralnymi lasami — drzewo jednak opałowe jest 
drogie, bo w zimie dochodzi do 30 rubli sążeń. 
Oprócz kilku mniejszych publicznych ogrodów, 
posiada Połtawa miejski park, ogromny i silnie 
zarośnięty. Park ten dzieli się na dwie części: 
jedna ujęta jako tako w karby ogrodniczego po
rządku z dwiema kawiarniami i letnim teatrem— 
służy za zwykłą przechadzkę mieszkańcom, dru
ga dzika, spuszczająca się po wielkiej górze, ma
jestatyczna i wspaniała; w tej części parku, jak 
mnie zapewniano, hoduje się nawet dzika zwie
rzyna, a że na nią nikt nie poluje, więc podo
bno znajduje się jej dosyć. Ten park miejski w 
Połtawie jest, rzeczywiście rzadkością i nie po
wstydziłby się najpiękniejszej stolicy w Europie.

Oprócz miejskiego parku, posiada Połtawa 
jeszcze drugi spacerowy ogród zwany k o r p u s -  
n y  m; jest on źle utrzymany, ale swoją drogą 
piękny, bo rosną w nim dęby, grabina i inne 
wysokopienne drzewa. W  tym ogrodzie wznie
siony jest pomnik na pamiątkę zwycięztwa pod 
Połtawą Piotra W. nad Karolem XII.

Połtawa liczy do 30.000 mieszkańców, po
siada sąd okręgowy, zjazd sędziów pokoju, kilka 
ucząstków mirowych, rząd gubernjalny, zarząd 
akcyzny, zarząd deputacji szlacheckiej, władzę 
policyjną, municypalne i administracyjne, dwa gi
mnazja, parę filji bankowych, parę szkół powia
towych, gimnazjum żeńskie, kilka szkół prywa
tnych i korpus kadetów; znajduje się także księ
garnia i kilka drukarń— gazety nie ma żadnej.—

♦) Zobacz nr. 172, 173 i 184.

Przytem posiada sześć, czy siedm cerkwi, koś
ciół katolicki, luterańśki i bożnicę. Kościół kato
licki, nie wielki, ale schludnie utrzymany, zbu
dowany tu został w 1859 roku, częścią z rządo
wego funduszu, częścią z dobrowolnych składek. 
Przy kościele znajduje się dwóch księży: pro
boszcz i wikary. Rząd nie płaci im żadnej pen
sji, oddając przykościelny dom, z którego dochody 
z wynajmowania mieszkań idą na utrzymanie 
kościoła; nadto dochody z chrztu, ślubu, zapo
wiedzi, pogrzebu i t. p. uzupełniają fundusze ko
ścioła i dają możność dość wygodnej egzystencji.

Połtawa posiada zaledwie kilka ulic bfuko- 
wanych, na innych w jesieni i na wiosnę topić 
się trzeba i gdyby nie drewniane chodniki, wznie
sione na palach, doprawdy, piechotą chyba by
łoby chodzić niepodobieństwem...

Trotuary kamienne znajdują się tylko na 
paru ulicach, a między innemi na głównej ulicy 
Aleksandrowskiej, która jest dość ładna i ma 
pokaźne sklepy, choć wszędzie z nich wygląda 
prowincjonalizm.

Mieszkańcy, małorosjanie, są dość przyjemni 
i gościnni. Żydów, zajmujących się po większej 
części handlem i faktorstwem, mieszka w Połta
wie przynajmniej około 5.000. Polaków mieszka 
w Połtawie do tysiąca, jeżeli nie więcej. Nie 
miałem czasu i sposobności poznać bliżej tutej
sze towarzystwo polskie, ale zapewniano mnie, 
z wiarogoduego źródła, że są to ludzie wykształ
ceni, należący do lepszego św iata; spotkałem 
tam urzędników Polaków na wysokich posadach 
sądowych i administracyjnych, doktorów, nauczy
cieli i kupców — wszystkim dobrze się powodzi.

Zepsucie obyczajów w Połtawie jest sto
sunkowo większe, aniżeli w stolicach. Jawność 
w stręczeniu do nierządu przechodzi wszelkie 
granice moralności publicznej. Tem niecnem rze
miosłem zajmują się wyłącznie faktorowie żydzi, 
którzy gromadami stoją na ulicach i oblęgają 
hotele.

Życie w Połtawie nie jest tan ie ; drzewo, 
jak powiedziałem wyżej drogie, mieszkania zwy
kłe familijne prawie tak drogie jak w Warsza
wie, w hotelu trochę porządniejszym najtańszy 
numer nie podczas jarmarku kosztuje rubla bez 
pościeli. W czasie jarmarku ceny na meblowane 
mieszkania są bajeczne!...

Funt najlepszego mięsa w Połtawie kosztjjje 
3 kop., a czasem 2 kop., z tem wszystkiem je
dnak w restauracjach każą sobie płacić za por
cję boeufsztyku lub rozbratlu po kop. 40. Chleb 
i bułki nie drogie i dobre. Frukta, choć ogro
dów dosyć, nie tanie. Odzież, obówie, przedmioty 
galanteryjne, kosmetyki, papier, wyroby żelazne,

blaszane, meble i szkło — drogie i w dostatnej 
ilości nie znajdują się. Towary kolonialne spro
wadzają z'Odessy i każą sobie dobrze płacić.

Myliłby się ten, ktoby utrzymywał, że Poł
tawa jest miastem hąndlowem. Handel i mate- 
rjalne interesa tego miasta, podtrzymywane są 
tylko przez dwa wielkie jarm arki: jeden nikol- 
ski, trwający przez maj, drugi iliński. trwający 
przez lipiec. Na dwa te jarmarki zjeżdżają się 
kupcy i przedsiębiorcy z całej Moskwy, a nawet 
i z Królestwa Polskiego. Uskuteczniają się wtedy 
omowy, kontrakta, hurtowe sprzedaże, większe 
■wypłaty, i ożywia się detaliczna sprzedaż wszel
kich produktów i towarów, ponieważ jednak w 
ostatnich czasach kredyt w ogóle w Moskwie 
upadł, to i jarmarljj, te nie dają już takich ma- 
terjalnych rezultatów, jak przedtem dawały; bądź 
co bądź gdyby nie te dwa jarmarki Połtawa 
byłaby miastem, do którego człowiek obcy lub 
cudzoziemiec chybaby przypadkiem zawitał.

Cała gnbernja połtawska położona jest w 
dość dobrej glebie ziemi, przeważnie jednak w 
żytniej. Posiada dużo pastwisk i łąk, dlatego też 
w gospodarstwach chowają wiele bydła rogatego, 
owce i konie; te ostatnie są dobre, zdrowe i 
praktyczne. Gospodarstwa w ogóle w tych stro
nach nieprowadzone są postępowo, chociaż w 
większych majątkach spotkać się można z paro- 
wemi młocarniami i innemi maszynami rolnicze- 
mi; przeważnie jednak gubernję połtawską za
mieszkują średni i drobni właściciele ziemscy, a 
ci w gospodarstwie trzymają się rutyny zastarzałej.

Szlachta połtawska ma niekorzystną opiiyę 
krętaeży i procesowiczów. Istnieje nawet pod 
tym względem przysłowie, znane w języku mor 
skiewskim, mianowicie, gdy się chce scharakte
ryzować przez porównanie szlachcica połtawskie- 
go, powiadają:

„Zyd, Grek, Ormjanin,
I  połtawski dworanin?

Wychowanie dzieci zamożniejszej szlachty 
połtawskiej, szczególniej też dziewcząt, spoczywa 
W rękach francuzkich guwernantek; mówić bo
wiem po francuzku i grać na fortepianie należy 
do dobrego tonu. Pod tym względem silą się na
wet niezamożni obywatele i byle jakiekolwiek 
czupiradło, aby tylko Francuzka lub Szwajcarka 
biorą natychmiast na guwernantkę. Kobiety też 
są płytkie, nie mają gustu, chociażnie brzydkie 
i świeże...

Opuściwszy Poltawę, udałem się gałęzią ko
lei żelaznej przez Znamienkę do Mikołajewa. Ta 

.część kolei niey^iĄOWiiie jgst nudna, monotonna 
i przez pasażerów jąało uczęszczana. Od Zna- 
mienki ao Mikołajewa jedzie się ósmi godzin, z

i

Połtawy do Znamienki na Kremieńczug sześć go
dzin ; cala tedy podróż od Połtawy do Mikołaje
wa trw a około 15 godzin. Chociaż od Znamien
ki do Mikołaj ewra ruch pasażerski jest Słaby, za 
to towarowe pociągi są częste i wielkie. Mikola- 
jew’, miasto, kilka lat temu niedawające o sobie 
żadnego głównego znaku życia, dziś przez odno
gę kolei, połączone z główną linią drogi żelaznej, 
idącej z Odessy do Elizawetgradu, Kremieńczuga, 
Połtawy, Charkowa, Kurska i Moskwy, staje się 
pierwszorzędną stacją handlową, zkąd morzem 
transportuje się zboże, i to co Moskwa daje za 
granicę, a także wodą przez Mikołajew odbiera 
Moskwa wiele produktów z zagranicy. Mikołajew 
leży nad ujściem Dnieprsko - Rugskiego limanu, 
wpadającego około Oczakowa do Czarnego mo
rza. To połączenie Mikołajewa, nadmorskiego mia
sta, z pobliższemi sąsiedniemi guberniami, wpły
nęło bardzo znacznie na zmniejszenie transpor
tów' zboża do Odessy; cala bowiem połtawska, 
charkowska, ekatierynosławska, część ebersoń- 
skiej, a nawet część podolskiej gubernii transpor
tują zboże do portu mikołajewskiego. Mikołajew 
tedy ma przed sobą znakomitą przyszłość, ale za 
to dziś literalnie nic nie ma ciekawego, jest to na
gie, bezdrzewne miasto, zazsypane piaskiem w 
niektórych miejscach po kolana, a w zimie i je
sieni mają być takie kałuże i przepaści na uli
cach, że policja, aby się ludzie z końmi nie to
pili, zmuszona, jest kosztem miasta ogradzać bez
denne jamy. Jedyną okrasą Mikołajewa jest bul
war nadmorski, zwykłe miejsce spaceru tamtej
szych mieszkańców.

Mikołajew posiada dość obszerną parafię ka
tolicką, złożoną przeważnie z Polaków'. Kościół 
katolicki zbudowany tu został w 1822 roku z 
fundacji ówczesnej admirałowrej, katoliczki, mie
szkającej wtedy w Mikolajewie, dziś jeszcze ży- 
jącej, zamieszkałej w Petersburgu. Za jej to pro
tekcją i z pobudek rzeczywistych potrzeb, tutej
szy proboszcz, młody, zacny i wykształcony ksiądz, 
którego odwiedziłem w Mikolajewie, przedsię
wziąć ma zamiar starania się, a może już przed
sięwziął, o wyjednanie zezwolenia na zbieranie 
dobrowolnych ofiar, celem przebudowania kościo
ła katolickiego na obszerniejszy i okazalszy, miej
sca bowiem jest dosyć, a nawet, jeżeli się nie 
mylę, dwa domy należą do kościoła. Teraźniej-, 
szy kościoł katolicki jest mały, utrzymany z wzo
rową czystością i nawet z gustem. Byłem na na
bożeństwie niedzielnem; przyszedłem właśnie na 
koniec mszy i w chwili, gdy wszedłem do kościo
ła, zaczęto śpiewać suplikacje. Nie wiem, jak na 
Ipogo, ale na mnie ta potężną, przejmująca pieśń 
pobożna polska, której nuty brzmiały wyraźnie:

Święty Boże! Święty mocny! Święty a nie
śmiertelny!” robi zawsze dziwnie wzruszające 
wrażenie, acz bigotem i fanatykiem nie jestem, 
gdym jednak zobaczył, gdzieś na krańcach Mos
kwy, nad brzegami Czarnego morza, gromadkę 
ludzi, w której modny snrdnt lub jedwabna man
tyla ocierała się o gruby szyniel żołnierza lub 
o błękitną bluzę majtka, gdym zobaczył tę gro
madkę klęczącą, tulącą się z pokorą do stóp oł
tarzami śpiewającą rzewnie po polsku: . .„Święty, 
a nieśmiertelny! Zmiłuj się nad nami!...11 nie by
łem panem siebie — łzy mi stanęły w oczach... 
Dla tych ludzi ta wspólna modlitwa — może 
to jest wszystko, i to, co stracili, i to za ćzem 
tęsknią, i to, czego już nigdy oglądać nie będą...

W Mikolajewie wsiadłem na parowiec „Ła- 
stoczka” i po Dnieprsko-Rugskim limanie puści
łem się do Chersouu. Wsiadłem o godzinie 2. po
południu, ale ponieważ zaledwie odbiliśmy kilka
dziesiąt sążni od brzegu, coś się zepsuło w ma- 
szynerji parowca, zamiast tedy o 2. wypłynęliśmy 
z Mikołajewa o 6. przed wieczorem. To mi przy
pomniało, że nie tylko na naszej kochanej Wiśle, 
śruby parowcom się kręcą; dowiedziałem się je 
dnak, że „Łastoczka” był parowiec prywatnego 
przedsiębiorcy, tutejszego ziemskiego obywatela 
p. Karawodina i że na tych prywatnych stat
kach. których kursuje dwa pomiędzy Mikołaje- 
wem a Ohersonem, praktykowany jest nieład, a 
źle pojęta oszczędność naraża pasażerów na stra
tę czasu, pieniędzy i na przykrości. Objaśnienia 
te poparte zostały mojem osobistem doświadcze
niem. Z Mikołajewa do Chersouu jedzie się 9 
godzin — my jednak jechaliśmy szesnaście go
dzin. Dnieprsko-Bugski liman, mianowicie, gdy 
się już minie właściwy Dniepr, odznacza się 
straszną burzliwością — nie jest on prawie nigdy 
spokojny i w najpiękniejszy czas panują na nim 
tak ogromne bałwany, że parę godzin jazdy 
przyprawia o chorobę morską. Gdyśmy na ten li
man wypłynęli, noc ciemna, bez gwiazd, bez księ
życa, osłoniła nas ponurym płaszczem swoim; 
wiatr był silny i deszcz gęsty, choć drobny, 1p- 
ciał z zachmurzonego nieba. Kapitan statku, o- 
bawial się płynąć dalej i zapuściwszy kotwicę, 
osadził statek na piętrzących się bałwanach. W 
ten sposób dnia trza było czekać. Można sobie 
wyobrazić, jakie lansady odbywał nasz parowiec; 
zdawało się nam już nieraz, że w wodę powpa
damy... Nic się nam jednak nie zrobiło. Deszcz 
przestał padać, zaczęło świtać, ruszyliśmy dalej 
i około godziny 8. zrana ukazały się nam mury 
Chersonu. gdzie niebawem przybiliśmy do brzegu.

(Ciąg dal. nastąpi.)



spraw naszych: -  otóż więc przyjąwszy 4,000.000 
tylko włościan z naszego Królestwa i przyjąwszy 
że j e d n e g o  r u b l a  gotówką tylko rocznie każ
da jednostka z obiegu wycofała i bezprodukcyj- 
nie zatrzymała, otrzymamy 4,000.000 rubli rok 
rocznie, co przez lat 12 i pół dałoby 50.000.000 
rubli w z a s t o j u .  Ktoś może na obliczenie to 
mcje uderzy argumentem: „przed oczynszowaniem 
chłop również oszczędny, wycofać rubla rocznie 
z obiegu co najmniej był w' stanie;“ — ten ude
rzył tylko, lecz nie zbił mnie nigdy, włościanin 
bowiem wtedy opłacał dworowi czynsz podwójny: 
pieniądzmi i pracą ; obywatel więc na prace nie 
łożył kapitałów, które łącznie z czynszami pusz
czał w obieg po miastach i kraju

Wracając więc tedy ta cyfra 50,000.000 rs. 
jakkolwiek hypoteczna, już nas niejako na trop 
wprowadzić winna zkąd to systematyczne pro- 
gresyjne drożenie wszystkiego i zkąd ten odpo
wiedni w zupełności temu ubytek z rokiem każ
dym kapitału obiegowego w naszym kra ju , bez
skuteczny popyt jedynie kredytu z dniem każdym 
powiększający. Stan ten więc śmiało to rzeknę, 
od dawna nas czekał, dziś tylko okolicznościami 
nie tyle zpotęgowany ile obnażony. — Toć i 
słońce gdy zajdzie, odblaskiem promieni chmura 
nam przyświeca jeszcze; aż noc gdy się rozsię- 
dzie dopiero na horyzoncie w ciemność ją rozto
czy... Wybaczcie to porównanie, jednakże tern 
słońcem — choć w z g lę d n i e ,  lecz błoga na
sza przed dziesiątkiem lat przeszłość; ostatniemi 
fałszywemi blaski — era od czasów powstania; 
nocą — ostatnie wewnętrzne i zewnętrzne zajścia 
polityczne; a ciemnością chmury — stagnacja 
dzisiejsza... Nie pomogły — bo i nie pomogłyby, 
żadne w podobnym stanie przejść rzeczy instytu 
cje kredytowe.

Każdej instytucji finansowej dewizą nie fi- 
lantropja a spekulacja, nie bezpośrednie dobro 
ogółu ale interes własny; kto sądzi inaczej, ten 
sądzi mylnie; w takim zaś stanie, wśród tylu 
sprzyjających okoliczności z prawa już koniecz
ności bezwzględnej działalności ich operacji wT 
wyzyskiwanie przerodzić się musi; jedynym tu 
czynnikiem miarkującym ten popęd do nadużyć 
byłaby k o n k u r e n c j a  k a p i t a ł u  n a p ł y 
w o w e g o  o b c e g o  i p r a w o .  Kapitały napły
wowe łączą przemysł i handel z oświatą, a 
.przeciw tym rząd nasz walczy i walczyć musi, 
dla prostej i jasnej swej idei politycznej ce n - 
t r a i  i s t y  c z n o - n i w e la  c y j  n e j ; — prawo 
zaś ostatniemi czasy u nas wątpliwe, nieustalone 
s p o s o b e m  p r o ś b y  — według zdania samego 
ukazu — wprowadzone, przyznacie więc, czy 
mogą gwarantować podobne warunki ten kapi
tał, ten kredyt, jaki być powinien przeciwnikiem 
nadużyciom, lichwie i eksploatacji wyzyskującej 
prace. Daleko jaśniej i bardziej wyczerpująco 
czując się w obowiązku, powinienbym niejako 
kwestję tę ekonomiczną rozebrać ; za ciasnem mi 
miejscem jednak do tego korespondencja charak
teru sprawozdawczego jedynie; poprzestańmy 
wiec na kilku tych ogólnikach poparłszy je tak 
tem: ściągnięcia jjrzez „bank handlowy"1 war
szawski 5,000.000 rs. z fiilji swej w Petersburgu 
dla większych operacyj i faktem podniesienia na
tychmiast jednocześnie przez wszystkie banki 
nawet polski stopy procentowej do 10 pr. docho
dzącej za „dyskonto1*, które z „żyrem1* nieraz 15 
i 18 proc, wynosi — a mimo takiej stopy pro
centu i o g ó l n e j  k r y z y s  — kredytu i 
dyskontowania nawet bardziej znacznym firmom 
odnawiają jeszcze. Gdzież więc wzgląd jaki na 
dobro ogółu? a mimo to nie powinniśmy banki 
nasze b e z w z g l ę d n i e  co do tego złego, po
wtarzam, obwiniać; przyczyny nie w nich sa
mych, ale w z a n i e d b a n i u  d o b r e g o  r z ą 
d z e n ia  s i ę  r z ą d u  n a s z e g o  od lat kilku
nastu szukać głównie należy. Stan zaś dzisiej
szy spowodowany li tą d o b ro  n ie ś ć  n am  m a
j ą c ą  działalnością trzech panów ministrów: 
sprawiedliwości, finansów i wojny. Czyli reasu
mując to wszystko: reforma sądowa, nagłe wy
cofanie blisko 16,000.000 rubli z obiegu przez 
p. ministra wojny i stan wojenny Moskwy stan 
ten nasz oddawna anormalny w stagnację Kró
lestwa całego przyrodziły.

Kończąc korespondencję tę, winienem wam 
dodać jeszcze, że wojska od nas 40—80.000 żoł
nierza na manewry do Skierniewic wyciąga. Mi
kołaj Mikołajewicz brat carski tam ma przybyć; 
dziwnem tylko, że manewr 6 tygodni ma po
trwać, a co dziwniejszem, że w Skierniewicach. 
Jestto stacja kolei, od której do Prus i Austrji 
drogi się rozchodzą. Jak  sami wiecie, wagony 
do mobilizacji przygotowane być mają; co zwa
żywszy łącznie z przetransportowywaniem umun- 
dorowania, rekwizytów i broni z twierdz Modli
na, Warszawy i innych północnych bardziej ku 
południowym, oraz zwiększoną ilość wypieku po 
wszystkich półkach sucharów, nie wpływa to 
wszystko zbyt uspakajająco na nasze umysły. 
Składki u nas na powstańców południowo-wscho
dnich mimo politycznego zmuszania urzędników 
wszelkich dekasterji i rozmaitych środków i pół
środków, jakoś nie zbyt sporo rosną, a teatra a- 
matorskie russkie w Warszawie się nie udają: 
pamiętnym bowiem dla nas rok 1863... walczy
liśmy również przecie w imię wolności i oswo
bodzenia z ucisku; Serbowie, Czarnogórcy ani 
Bośniacy i Hercegowińczycy nie spieszyli się z 
pomocą i składkami jednak — a zresztą: nie w 
charakterze Polaka pamiętać urazę a nawet 
krzywdę swoją, bo po prostu, jeśli nie dajemy 
to dlatego, „aby nie objawić dążności naszemu 
rządowi protegowania powstania przeciw swrej 
zwierzchniczej władzy1*... My przynajmniej bowiem 
choć wciąż reformowani w kolizji z sobą samemi 
być nie chcemy... Skargi ich na okrucieństwa 
przyjmujemy ze współczuciem, lecz nie ze zdzi
wieniem wcale; pamiętnym nam bowiem również 
rok 1863, gdy powstańcom polskim, rannym i 
konającym a żebrzącym wody, Kozacy a nawet 
regularni żołnierze moskiewscy, zatem nie Czer- 
kiesi, nie baszibożuki tureccy, zapalone cygara 
ogniem w usta wkładali... Każda wojna bez o- 
krucieństwa obyć się nie może, dlatego szczę
ściem, jeźli jej komu uniknąć da się; doniesienia 
przeto i gazety zarówno od stron obu czytamy 
ostrożnie. Co też w ogóle u nas tak być winno: 
naród rozdzielony a jednej matki piersią wykar- 
miony i jakoby choć z ruin ojczyzną swą wskrze
sić pragnący nie pobieżnie przy kawie dla zabi
cia czasu, ale rozważnie, z namysłem, z odgady
waniem prawie myśli przewodnej gazety, nad 
którą siła przeciwczynna i cenzura czuwa t. j. 
gazetę swą narodową czytać powinien; tam bo
wiem tylko znaleźć może, znajdzie — jak i zna
leźć winien — ten pokarm ducha, który go no- 
wemi siłami do zapasów z przebiegiem wypad
ków w wytrwałość, hart i energię uzbroi.

tykają się ze sobą jak tylko w oficialnych wy
padkach. Walka ta każę nam przewidywać gor
sze rezultaty «od wszystkich klęsk wojennych, bo 
każę sie spodziewać wojny domowej któraby do
biła już i tak nieszczęśliwą Turcję. Chociaż w 
ostatnich czasach przez Midhata paszę zaszcze
piane doktryny, przyjęły się trochę w nie których 
warstwach społecznych, a przedewszystkiem u 
młodzieży, jednakowoż zaczynają się zacierać pod 
naciskiem religijnego fanatyzmu. Rzeczywiście 
położenie dzisiejsze Midhata jest desperacyjne i 
przypuszczać można- że widząc się bezsilnym 
usuniętym od wpływów nad Sułtanem, pozbawio
ny swych towarzyszów podzielających jego ideę, 
jest gotów chwycić się dziś wszelkich środków, 
aby uratować w dalszą przepaść nieszczęść le
cącą ojczyznę.

W samem fanatycznem stronnictwie starych 
Turków daje się dziś dostrzedz dobrze zamasko
wana partja starej walidy i Mahmuda. Wszak 
dzisiaj słyszymy, najgłówniejszych i najzapalczy- 
wszych zwolenników biorących nawet udział w 
detronizacji Abd-ul-Azisa przypominających sobie 
z żalem i prawie wy rautem, iż uczestniczyli w 
tym zamachu. Widzą, że dziś chociaż toż samo 
wielki nieład rządowy, jednakowoż nie mogą do
godzić swym niepohamowanym chuciom, okrada
nia i nadużywania swych stanowisk, co im pier
wej przychodziło z łatwością.

Dziś rozpuszczone wieści o zdrowiu sułtana 
i konieczności postarania się o następcę tronu, 
nie pochodzą z kąd inąd, jak tylko z tego sa
mego źródła.

Wszak dziś już zanadto jest wiadomem, że 
sułtan, oprócz lekkiej niedyspozycji, nigdy nie 
miał żadnych napadów obłąkania. Bez kwestji, 
że toczące się wypadki od czasu wstąpienia na 
tron, mogły nań sprawić pewne wrażenie, ale ni
gdy nie równały się ono melancholii, a tern mniej 
szaleństwu. Dlatego to oczywiście wypadało im 
zrobić popularnem to kłamstwo. Spodziewali się 
tym sposobem wywołać trwogę w umyśle sułta
na, a tern samem chwycić go w swe sidła ma- 
chiawelskie. Temu można dziś przypisać tę zmia
nę i oziębłość, co się tyczy reform, w sułtanie, 
który te reformy stawiał przy swem wstąpieniu 
na tron, jako sine guanon. Temu przypisać dziś 
jego oziębłość dla Midhata baszy.

Nie chcę ja tu obwiniać w. wezyra, że po
takiwał intrygom walidy i Mahmuda baszy. On 
się sam niedopatruje, tak są dobrze obwinięte w 
płaszczyk fanatyzmu. Lecz jak się wyraził Mid
hat basza, starzec ten jako niebezpieczny oj
czyźnie swojem zaślepieniem, powinien być jakim- 
bądź środkiem odsunięty od władzy. Dziś starcie 
się tych dwóch mężów stanu jest nieuniknionem. 
Znając charakter Midhata, wie się, że jest czło
wiekiem energicznym, a zatem przy tejże energii 
już dawno używałby był on środków Robespie- 
rowskich, gdyby nie miał na względzie, że w 
chwili, w której ojczyzna tak krwawą prowadzi 
wojnę, nie trzeba pomnażać korzyść nieprzyjaciół 
rewolucją, której rezultatu jeszcze nie jest zu
pełnie pewnym. Równałoby się to zdradzie. Ścisły 
stosunek, w jakim Midhat basza zostawał w o- 
statnich czasach z Sabry baszą, zwróciło uwagę 
w. wezyra, a bojąc się, aby w danym wypadku 
siła zbrojna policji nie stanęła przeciwko tak 
słabemu obecnie garnizonowi, składającemu się 
tylko z gwardji sułtańskiej (a której może sam 
już wiele nie ufa), starał się wszelkiemi środka
mi o usunięcie Sabry baszy.

Z Midhatem baszą nie może w. wezyr zro
bić co mu się podoba, nie można nawet przypu
szczać, aby miał on zamiar pozbycia się Midhada 
baszy, lecz swą nieprzyjaźnią ku niemu pobudza 
swoich satelitów do zemsty, przedstawiając go 
jako człowieka niebezpiecznego islamizmowi.

Dzienniki tureckie donosiły, jakoby jenerał 
Klapka był przedstawiony wezyrowi przez dro- 
gomana ambasady austrjackiej. Jest to jednako
woż nieprawdą, bo oprócz u Midhata baszy jako 
u przyjaciela i dawnego znajomego, u nikogo 
więcej z Turków Klapka nie bywa. Wyczytałem 
także w dziennikach niemieckich, że tutejszy or
ganizator straży ogniowej miał mieć polecone 
formowanie kawalerji. Jest to także bajką.

Temi dniami znaczne siły zostały wysłane 
ku Czarnogórze.

Dowiaduję się, że na wdanie się ambassad 
angielskiej i amerykańskiej, rząd turecki przesłał 
rozkazy do Bułgarji, aby zaniechano dalszych egze
kucji śmierci na powstańcach.

Z powodu nowin rozsiewanych przez gazety 
ormiańskie jakoby na Kaukazie miało wybuchnąć 
powstanie Ormian przeciw Moskalom i z powodu 
że te dzienniki zachęcały tutejszych kompatijo- 
tów do pomagania tej ruchawce, cenzura tutej
sza zawiesiła zupełnie trzy ormiańskie dzienniki. 
Dziś toż samo zawieszonym został na miesiąc 
Lewant Herald z powodu nieprzyjaźnego arty
kułu przeciw Moskalom, jakoteż dziennik humo
rystyczny Memul także za podobne wystąpienie. 
Trzeba rzeczywiście rządu tureckiego, aby w 
własnym kraju uszanować w ten sposób swego 
wroga, który się zupełnie nie żenuje w swych 
dziennikach szarpać i plwać na Turcję w najo
hydniejszy sposób.

W piątek sułtan odbył swą modlitwę w 
meczecie Dolma Bakcze, w niedzielę zaś jeździł 
na spacer statkiem po Bosforze.

S tam buł 8. sierpnia.
Usunięcie z Stambułu Sabry paszy ministra 

policji jest jeszcze jednym więcej dowodem tego że 
wezyr stara się oddalić z Konstantynopola ludzi 
mających pewne znaczenie i zwolenników Mid
hata paszy. Walka wezyra z tym mężem stanu 
jest już tern co nazywają publiczną tajemnicą, 
stosunki ich prywatne oziębły zupełnie, nie spo

Bileku do Trzebini. Dopiero gdy Tarek skrył się 
za marami tej twierdzy, spostrzegli Czarnogórcy, 
że nieopacznie z rąk go wypuścili. Wtedy to dla 
zablagowania Europy rozesłano telegramy o nie
przebytych moczarach w okolicy Bileku. (które 
jednak Muktar basza przebył z łatwością) i po
słano Wukowieża, Boskowicza i Pawłowicza dla 
cemowania Trzebini, przez co należy rozumieć 
zamiar powstrzymania dowozu żywności. Tym
czasem ks. Nikita dumny ze zwycięztwa, tem 
dumniejszy im bardziej ono było nadspodziewane, 
starał się wejść za pośrednictwem Moskwy w 
dyplomatyczne pertraktacje z Portą.

Turcy jednak nie zasypiali sprawy. Nadsy
łali posiłki do Antiwari, Dżeladina baszę (Bo
rzęckiego) wysłali do Mostaru dla organizowania 
redyfów. a przez Hamida baszę obiecywali złote 
góry Mirydytom, przyrzekając im. że zwrócą cało 
i zdrowo Prenk-Bib-Dodę, potomka ich wodzów. 
Jak dzisiaj rzeczy stoją, okazuje się, że choć w 
połowie usiłowania Turków pomyślnym zostały u- 
wieńczone skutkiem, kiedy ks. Nikita część swe
go wojska musiał wysłać na południe Czarnogó
ry i tem samem zmniejszyć zastępy obsadzające 
Trzebinię. To daje powód do przypuszczania, że 
Muktar basza potrafi wkrótce wycofać się ze 
swej przykrej pozycji, a wycofawszy się, dzielny 
ten wódz zdoła jeszcze niei az powtórzyć Byszyń- 
ską katastrofę.

Po nakreśleniu tak czarnego obrazu sprawy 
południowych Słowian, gdybyśmy zmuszeni byli 
odpowiedzieć na zapytanie, czy ją za zupełnie 
straconą uważamy, odpowiedzieliśmy, że tego 
przypuszczać nie chcemy. W sercu ludów, dobi
jających się wolności, tkwi tyle żywotnej siły, że 
nieraz uginały się przed uią zastępy zdobywców. 
Może więc Serbowie i Czarnogórcy, zrzuciwszy 
opiekę fałszywych i kompromitujących protekto
rów, zdołają jeszcze wyśliznąć się z pod stopy 
tłoczącego ich Turka i zadadzą mu cięgi wtedy 
właśnie, kiedy europejska dyplomacja nad losem 
ich zacznie reguiem. śpiewać.

Przytaczamy tu telegramy dla konfrontacji 
wywodów powyższego sprawozdania:

Z e m u ń 10. sierpnia. Z Belgradu donoszą 
orzędownie: Dr. Sandwirth odjechał w imieniu rzą
du serbskiego do Widdynia, aby ułożyć się w spra
wie poszanowania czerwonego krzyża (znak kon
wencji genewskiej) tudzież oszczędzania wsi i ludzi nie 
biorących udziału w walce. Horwatowicz walczy w 
wąwozie pod Banią ; czeka on na posiłki Czernia
jewa. Niegocin i Kładowa są w posiadaniu Turków. 
Według wiadomości pewnych Czolak Anticz został 
wczoraj pobity, a Jawor zajęty przez Turków.

B e l g r a d  10. sierpnia. Turcy odnieśli wielkie 
zwycięstwo pod Jaworem, odparli Serbów aż ku 
Inanczy i zajęli Jawor. Potyczka pod Balanowa- 
czem wypadła również nieszczęśliwie dla Serbów. 
Na północy Turcy dotarli aż do Kładowy nad Du
najem, na zachód doszli aż do Milanowaczo. Mimo 
ciągłego postępowania Turków nie skłaniają się tu 
bynajmniej do ustąpienia. Postanowiono walczyć do 
ostateczności. Dziś powołano całą załogę tutejszej 
rezerwy do kopania szańeów. Stare obwarowania 
od Sawy aż nad Dunaj stawiają w stan obronny. 
Ludność upadła bardzo na duchu, ale zachowuje się 
spokojnie i nie odmawia ofiar. Działanie się rozpo- 
czuie skoro tylko wojska powrócą. Katastrofa nie 
może być już daleka. Liweranci napastują kon- 
zulaty pytając czy nie mają się obawiać s tra t ze 
strony rządu serbskiego. Odpowiedziano im, że nie 
mogą dać objaśnień, tembardziej, że nie pytali ni
kogo czyli mają przyjąć liwerunek w ogóle. Z Mo
skwy dochodzą codzień znaczne sumy ze składek 
prywatnych. Niejaki Samaryn złożył sumę 300.000 
rubli. W Zemuniu skonfiskowano wielką przesyłkę 
rewolwerów, oznaczoną jako towar. Z Dubrownika 
donoszą: Dziś weszły do Czarnogóry wojska turec
kie z Podgorycy. Nikita postąpił z główną swą 
armią ku północy.

Z  t e a t r u  w o j n y .
„Dymem pożarów i kurzem krwi"* zamglony 

widnokrąg teatru wojny smutną rokuje przysz
łość Serbom i Czarnogórcom. Wszystkie nadzieje 
rozchwiewają się jedna po drugiej, wszelkie usi
łowania łamią się same przez się, operacyjne 
plany kuleją, broń wypada z ręki, słowem wszy
stko tak się przedstawia, jak gdyby jakiś stra
szny fatalizm zaciężył nad losem południowych 
Słowian. A jednak Słowianie ci walczą za nie
podległość swych braci, walczą o swój byt poli
tyczny, o swoją swobodę, niezależność; i bój sta
czają z ludem, który ożywiać może chyba tylko 
jeden czynnik, fanatyzm religijny. Od czasu, kiedy 
prąd narodowościowy raz na zawsze wyparł z 
Europy systemat armij zaciężnych, wyrobiło się 
przekonanie, że jeżeli wiedza taktyczna i strate
giczna jakoteż i liczba wojska jest równa po 
obu stronach, szala zwycięztwa przechyla się 
zwykle na tę stronę, której zastępy są głębiej 
przejęte doniosłością swego zadania, żywsze i 
jaśniejsze mają pojęcie celu walki, lepszym są o- 
żywione duchem. W XIX wieku przywykliśmy 
czynnik psychiczny wyżej stawiać od fizycznego, 
usposobienie armji wyżej cenić od jakości dział i 
karabinów, od wysokości szańców i wałów, zwła
szcza jeżeli te działa i szańce, wały i karabiny 
są jednakowe po obu stronach. A przecież pra
wie jednakowe miała Serbja i Turcja na początku 
wojny. Wszak rozporządzała tak jedna jak i 
druga strona tą samą niemal liczbą wojska, po
siadała równie dobrą artylerje, równie niewyćwi- 
czoną milicją, i wreszcie prawie równie niedołę
żnych wodzów. W tych zatem warunkach wszy
stko zależało od ducha, który obie strony oży
wiał. Miałożby tedy w południowych Słowianach 
mniej jasne tkwić poczucie swobody i niezale

żności, mniej gorące pragnienie bytu politycznego, 
niż w Turkach faiatyzm religijny i nienawiść do

' giaurów ?
Na to pytanie odpowiedzą dzieje dzisiejszej 

wojny, gdy się ona skończy. My przechodzimy do 
opisania teraźniejszego, nader smutnego dla Sło
wian stanu rzeczy na jej teatrze.

Zaczniemy od Serbji. Jeżeli zapuścimy ar
gusowy wzrok pod zasłonę tajemnicy, którą nad 
Serbją roztoczył przezorny Czerniajew, przedsta
wi się nam następujący obraz. W wąwozach na 
drodze z Kniażewaczu do Banji, między Skro- 
bnicą a Sosnowicą, na wysokości przeszło 700 
metrów nad poziomem morza, usadowił się Hor
watowicz z czterema dywizjami w Topli — i od 
czwartku forpocztowe stacza utarczki z korpu
sem Achmeda Ejuba. Jednakże już we czwartek 
miał zażądać gfełków od Czerniajewa. co daje 
do myślenia, że jego cztery dywizje składać się 
muszą ze zbyt niewielkiej liczby bataljonów i że 
przeto wcale niewłaściwie noszą nazwę dywizji. 
Na północ od Banji, na południowych stokach 
pasma gór Gołubinych a północnych stokach pa
sma gór Rtianich, rozciąga się "dwudziestotysię- 
czny korpus Leszianina lbroni w okolicy Dubroje- 
waczu przeprawy na drodze Zajczar-Czuprja i Zaj- 
czar-Paraczyn. Od południa stoi sam Czerniajew i 
ściąga swój korpus od Topolnicy i Supowaczu do 
Aleksinaczu. Wreszcie od Zachodu spieszy Czolak 
Anticzi Alimpicz pierwszy na obronę Kruszewaczu, 
drugi na utworzenie rezerwy w Kragujewaczu.— 
Żeby nie patrząc na mapę, zdać sobie sprawę z 
teraźniejszej pozycji Serbów, przedstawmy sobie 
półkole o kilkomilowym promieniu łukiem zwró
cone na wschód i południe, a cięciwą na północ 
i zachód. Cięciwą tą będzie rzeka Morawa a wy- 
bitnemi punktami na łuku będą od wschodu 
Dubrojewacz i Banja, a od południa Aleksinacz 
i Kruszewacz. Jeżeli na środkowem polu tego 
półkola umieścimy Czuprję i Paraczyn, a w sa
mej głębi Kragujewacz, otrzymamy obraz przed
stawiający dokładnie teraźniejszą pozycję wojsk 
Serbskich.

Na zewnątrz tego półkola, żelaznym łańcu
chem dział i bagnetów rozciąga się armia ture
cka. Od wschodu prawe jej skrzydło, najwięcej 
wysunięte ku północy, tworzy korpus Osmana 
baszy złożony z 35 batalionów i 66 dział. Część 
tego korpusu posunęła się aż do wybrzeży Du
naju, do Bersy, Polanki i Kładowy, żeby utrzy
mać stosunki z Dunajską flotą i zapobiedz do
wozowi broni i amunicji z Rumunii. Korpus ten 
leniwo kroczy naprzód i napiera na tyły cofają
cego się Leszianina. Bezpośrednio do korpusu 
Osmana baszy przytyka Sulejman basza, który z 
17 bataljonami i 26 działami podał rękę Hassa- 
nowi baszy i wespół z nim zajmują całą środko
wą część Timoku, pomiędzy Zajczarem a Knia- 
żewaczem. W pobliżu tego ostatniego miasta roz
łożył się obozem Achmed Ejub basza, a rozpo
rządzając 28 batalionami i 68 działami, operuje 
na drogę wiodącą do Banii i stacza — jakeśmy 
powiedzieli — forpocztowe utarczki z Horwato- 
wiczem. Zatem na wschodniej części półkola 
serbskiego, wobec Leszianina i Horwatowicza 
stoją aż trzy korpusy tureckie: Osmana, Sulej- 
mana i Ejuba, w łącznej sile 80 batalionów i 
160 dział, co wynosi mniej więcej 50.000 ludzi.

Niemniej szczelnie jest obsaczona i połud
niowa część półkola serbskiego. Naprzód od Niszu, 
doliną bułgarskiej Morawy, posuwa się dywizja 
Mehmeda baszy, która ku końcowi lipca składa
ła z 13 batalionów i 30 dział, a która jednak 
dzisiaj musiała już otrzymać świeże posiłki z 
Konstantynopola. Celem jej jest niby Aleksinacz, 
ale widocznie ma Mia zamiar trzymać w szachu 
Czerniattwa; pozfcwić go możności wysiania 
posiłków do Horwatowicza, a tym sposobem u- 
łatwić Ejubowi baszy sforsowanie wąwozów Ba
nii. Szwadron kawalerji utrzymuje komunikację 
między tą dywizją, a Niszem i korpusem Alego 
Saika baszy, który po lewem wybrzeżu bułgar
skiej Morawy w sile 18 batalionów, 6000 Arnau- 
tow i 24 dział, posuwa się od Wukanii do Kru
szewaczu. Zatem od południa armia turecka wy
nosi zaledwie trzydzieści kilka batalionów i o- 
koło 60 dział, — to znaczy nie więcej jak dwa
dzieścia kilka tysięcy.

Z rozkładu sił tureckich widocznem jest, że 
głównie usiłują Turcy przepraeć od wschodu pół
kole serbskie, a że wcale nie myślą o zdobywa
niu twierdz Aleksinaczu i Deligradu. Ruchy ich 
od południa więcej taktyczny niż strategiczno- 
operacyjny mają cel. Stosuje się to szczególnie 
do dywizji Mehmeda baszy, bo korpus Alego 
Saiba ma pole do odegrania dość ważnej roli, je
żeli zdoła ubiedz cofającego się od Jaworu Czo- 
laka Anticza.

O tym Czolaku Anticzu, który zastąpił Za
cha i w którym Serbowie tyle nadziei pokładali, 
przez długi czas nic nie było słychać, a raczej 
kursowały najrozmaitsze pogłoski. To miał on 
już rozbić Derwisza baszę, zająwszy wzgórza 
Biełopolie dominujące nad Siennicą; to miał za
dać straszną klęskę egipskim batalionom dążą
cym z Mitrowicy; ,to wreszcie napierał się żeby 
mu sztab jeneralny pozwolił czynnie wystąpić i 
podać rękę Czarnogórcom (którzy — mimocho
dem zaznaczamy — wcale mu jej podawać nie 
myśleli). Tymczasem okazuje się dzisiaj, że Der
wisz basza wzmocniony posiłkami nadesłanemi z 
Mitrowicy, dnia 7. bm. wystąpił przeciw Anti- 
czowi, pobił go, zajął Jawor i posunął się o kil
ka kilometrów w głąb Serbii. Równocześnie nad
szedł rozkaz od Czerniajewa, aby Czolak Anticz 
ze słabym swym korpusem dochodzącym zaledwie 
do 10.000 szedł na obronę Kruszewaczu. Wspo
mnieliśmy już powyżej o cofaniu się Alimpieza 
do Kragujewaczu. Zatem dzisiaj, z wyjątkiem 
słabego oddziału w wąwozach otaczających kla
sztor św. Nikołaja, nie ma ani jednej nogi serb
skiej na terytorjum tureckiem, gdy tymczasem 
Turcy coraz dalej kroczą w głąb Serbii i w 
zbieżnym kierunku ciśną na dolinę Morawy. Je
żeli wejdą w jej posiadanie, dotrą już wtedy aż 
do stolicy, której przy ogólnym upadku ducha w 
Serbach nie obronią ani szańce co usypują te
raz, ani działa co ustawiają obecnie na wzgó
rzach Topczydaru.

Również smutny jak w’ Serbii przedstawia 
się stan rzeczy w Czarnogórze, — smutniejszy 
nawet może. Bo tu przynajmniej widać pewną 
walkę, pewne zapasy nieszczęśliwego narodu, co 
lekkomyślnie rozpoczął walkę, ale dotąd przynaj
mniej ugiąć karku nie chce ; gdy od Czarnogó- 
raa, od namiotu księcia wieje woń dyplomatycznych 
pertraktacyj, toczących się pod protektoratem i za 
poradą Moskwy, a podszytych zdradą sprawy 
wolności. Dnia 28. lipca o godzinie drugiej po 
południu pierzchnęły pod Wrbicą zastępy ture
ckie. Zwyczajem wszystkich zwycięzców należało 
ks. Nikicie gonić za Turkami, pędzić do Bileku, 
zagrodzić drogę od Trzebini, słowem kuć żelazo 
póki gorące, korzystać ze zwycięztwa póki się je 
trzyma w ręku. Ale ks. Nikita' zapatrywał się 
na rzeczy inaczej. Kazał nakrywać do obiadu. 
Wystawiono tedy stół przed namiotem księcia, i 
zasiadł do niego książę i zasiedli jego senatoro
wie i wojewodowie, i zasiadł wreszcie jeniec 
Osman basza — i jedli i pili, a potem natural
nie spali tak długo, że Muktar basza nazajutrz 
zebrawszy swe rozbitki wyruszył pod wietzór z

chce on (Boorke) w wątpliwość podawać donie
sienia Daily News, przypomnieć jednak musi, że 
często korespondenci dzienników zadawalniali 
się niekiedy wątpliwymi dowodami lub też w 
większej części czerpali informacje z drugiej 
ręki.

Izbie prawdopodobnie przedłożone zostanie 
mówił Bourke pismo p. B a r  i n g a  z d. 26. lipca, 
w którem on powiada, że jest wprawdzie bardzo 
trudną rzeczą dowiedzieć się prawdy w pośród 
jak najsprzeczniejszych wiadomości, w’ każdym 
razie jednak żadnego nie otrzymał potwierdzenia 
faktu sprzedaży bułgarskich kobiet i dzieci w 
niewolę, ani przewożenia całemi wozami ściętych 
głów ludzkich. Podano liczbę z a m o r d o w a 
n y c h  B u łg a r ó w  na 12.000 a zabitych Tur
ków na 1000; pan Baring sądzi, że liczby te co 
najmniej do połowy zredukować należy. Dalej po
wiedziano jest w liście, że ś m ie r ć  w ie lu  po
łączona była z w 'ie lk ie m i o k r u c i e ń s t w a 
mi. Blisko 60 wsi spalili Czerkiesi i baszybożn- 
ki, 10 zaś Turcy. P. Baring robi ze swej strony 
z całych swych sił poszukiwania. Wreszcie uska
rżał się Bourke, że w sprawie tej widocznie wie
je duch stronniczy — surowego postępowania z 
Turcją już z tego samego względu nie należy 
przedsiębrać, że w. wezyr wydał proklamację, na 
mocy której, każdy, który dzieci kupuje lub prae- 
daje, lub się ekscesów dopuszcza, surowo ukara
ny będzie. Po Bourkem zabrał jeszcze głos mar
grabia H a r t i n g t o n ,  który surowo skrytykował 
zarzut co do ducha stronniczego w traktowaniu 
kwestji wypadków bułgarskich i wyraził życze
nie, ażeby jak na prędzej udzielono Izbie owych 
sprawozdań Baringa, na czem dyskusję nad tym 
przedmiotem zamknięto.

Dziwny przedstawia teraz widok ru c h  u- 
m y s łó w  w c a r s tw ie  m o sk ie w sk ie m , wy
wołany sprawą wschodnią, a raczej agitacją rzą
du moskiewskiego z powodu tej sprawy. Podnie
ciwszy opinię publiczną z zamiarem uczynienia 
z niej postrachu i nacisku na dwory europej
skie, rząd nie przeczuwał do jakich dojść może 
rozmiarów wywołane przezeń rozgorączkowanie 
i zajęcie się mas sprawą publiczną.

Russitoje Abazienje woła: „Powiadają, żeśmy 
nie gotowi do wojny; było tak w latach uprze
dnich, dziś nie, dziś jesteśmy gotowi, — moral
nie". Niebezpieczna to przechwałka —- dla ca
ratu, broń przezeń przygotowana z łatwością 
może skierować się przeciw niemu. Czy rząd 
zdoła powstrzymać ten ruch? Posłuchajmy co 
mówią Pietersburgskija Wiedomosti, organ przed 
wojną wschodnią należący do umiarkowańszych: 
„Rząd nasz — piszą one — widzi usposobienie 
ludu,'oraz całego społeczeństwa moskiewskiego i 
potrafi je ocenić. Teraz nie będzie dlań rzeczą 
trudną, opierając się na uczuciach ludu, wejść 
w rozwiązanie sprawy wschodniej.“

„Uczynimy krok śmiały. T e ra z  a lb o  n i
gdy chcemy zająć należne nam od dawna sta
nowisko w tej sprawie. N ie  m ożem y d łu ż e j  
czekać...** A profesor prawa publicznego Gra- 
dowskij w odezwie swojej do narodu moskiew
skiego woła: „Na półwyspie bałkańskim roz
strzyga się los nietylko Słowian tureckich... 
Walczą tam Słowianie nietylko za siebie, ale za 
honor i godność Moskwy.**

Są to tylko drobne i łagodniejsze ustępy z 
tych artykułów i odezw, które obiegają po całej 
Moskwie, a to co się pisze, jest tylko echem rze
czywistego usposobienia, które wybiega po za 
właściwą kwestją wschodnią. Słychać, że rząd 
moskiewski czyni zabiegi w Londynie przez po
średnictwo gabinetów wersalskiego i berlińskiego, 
aby Anglję pobudzić do postawienia jakiegoś do
datniego projektu pacyfikacyjuego, któryby mo
żliwym był do przyjęcia przez gabinet peters- 
burgski. Byłby to krok poniekąd zręcznie wy
konany, ale z drugiej strony zdradzałby wielkie 
kłopoty, w jakich się znajduje rząd moskiewski.

Jeśli Anglia wyprowadzi go z labiryntu 
wschodniego, to któż wyprowadzi z matni, jaką 
sam przygotował w Moskwie? Aby zrozumieć 
kłopoty i nieporadność panujące w Petersburgu, 
dość powiedzieć, że nazajutrz po owym wyżej 
cytowanym artykule Pieter sb. Witdm.. rząd temuż 
samemu dziennikowi (a jednocześnie i Gołosowi) 
kazał zamieścić artykuł w wysokim stopniu po
chlebiający Anglii i wyrażający nadzięją, że ga
binet. angielski nie zechce odrzucić podjęcia 
inicjatywy, o którą go proszą mocarstwa. (Dzien
nik ten oczywiście milczy o tera, iż o podjęcie 
tej inicjatywy stara się właśnie Moskwa). Kto 
pamięta, jak jeszcze przed dwoma tygodniami 
taż prasa moskiewska rzucała się wściekle na 
politykę angielską, ten w dzisiejszych pochleb
stwach jej z pewnością nie dopatrzy szczerych 
przekonań.

Podług wiadomości zaczerpniętych przez 
lemps z ambasady tureckiej w Paryżu, Porta 
zaprzecza, aby miała kiedy kol wiekbądź skłaniać 
się ku myśli ustępstw na rzecz ks. czarnogór
skiego. Porta nigdy nie zezwoli na powiększenie 
terytorjalne państwa tego sąsiada, który lenników 
w walce przeciw zwierzchnictwu sułtana popiera 
z bronią w ręku. Muktar basza wcale się nie 
znajduje w tak krytycznem położeniu, o jakiem 
pisano, z całym pospiechem zostały mu wysłane 
posiłki, i nieprawdą jest, jakoby przedsiębrano 
jakiekolwiek rokowania w celu przejścia jego na 
terytorjum austrjackie.- Natomiast prawdziwą 
jest wiadomość, że Porta w żadne układy nie 
myśli wchodzić z buntowniczym księciem serb
skim, ale przygotuje mu następcę. Zresztą cało
ści Serbii nie naruszy, a tylko obsadzi swą za
łogą ważniejsze punkta wojenne.

Zkądinąd zaś donoszą, że w Stambule roz
drażnienie przeciw Serbii objawia się w ten spo
sób, że życzą, aby kraj ten został obłożony ta- 
kiem wielkiem opodatkowaniem, któreby na dłuż
szy czas uniemożliwiło mu walkę z Turcją.

P r o t e s t  t u r e c k i  w s p ra w ie  za m 
k n i ę c i a  K łe c k u  nadszedł do Wiednia i już 
miała nastąpić nań odpowiedź; tak przynajmniej 
zapewnia Times. W odpowiedzi tej, prawa Austrji 
mają być tak wykazane, że spór o nie ponad 
wszelkiem stoi protestem, i dla tego rząd au- 
strjacki uwzględnić protestu tego nie może i za
mierza wszelkie w tej materji debaty i kwestje 
uważać raz na zawsze za załatwione. Gdyby 
zaś Porta chciała ją wznawiać, to rząd austrjac- 
ki zmuszony będzie tymczasowy środek uwie
cznić, a więc udzielone dotąd od czasu pozwole
nie na ładowanie statków tureckich z zapasami 
żywności, raz na zawsze cofnąć.

Spór w. wezyra z Midhatem baszą trwa da
lej. W tych dniach w. wezyr postarał się o kil
kaset podpisów ulemów i prawowiernych muzuł
manów na dokumencie, który oznajmia, że ponie
waż ani mahometanin indyjski w parlamencie 
angielskim, i ani jeden muzułmanin algierski w 
parlamencie francuskim nie zasiada, więc i chrze- 
ściańscy poddani Porty niech nie spodziewają 
znaleźć swych krzeseł w przyszłej Izbie otto- 
mańskiej. Oświadczenie to oczywiście wprost wy
mierzone zostało przeciw Midhatowi baszy.

Z Belgradu donoszą, że rychło ma być zwo
łaną Skupczyna na nadzwyczajną sesję. Ponieważ 
ona tylko ma prawo decydowania o wojnie i te
raźniejszą w rzeczy samej zawetowała, gdy na
stępnie ks. Milan był od samego początku prze

Sprawa wschodnia.
Mamy przed sobą sprawozdanie z tego po

siedzenia parlamentu angielskiego, na którem 
była mowa o raporcie Baringa w s p ra w ie  
rz e z i  b u łg a r s k i e j .  Samego raportu dotąd 
jeszcze nie ma, tylko wyjęte ztamtąd daty cyto
wał w parlamencie podsekretarz stanu; ale z 
tego co jest, wiedzieć można co zawiera. Otóż 
pokazuje się, że niemieckie biura telegraficzne w 
wysokim stopniu nadużyły wiary czytelników. 
Baring nie podawał stanowczej cyfry 12.000 za
mordowanych, lecz tylko oświadcza, że sły
chać o tem jakoby takiej liczby dosięgała suma 
ofiar, ale on p o w ą tp ie w a  o tem  i sądzi, że 
co najmniej o połowę zredukowaćby ją należało. 
Zresztą podajemy następujące strzeszczenie roz
praw parlamentu.

W angielskiej Izbie niższej zwrócił A n d e r
son  uwagę na p o p e łn io n e  p rz e z  T u rk ó w  
w B u łg a r j i  o k r u c ie ń s tw a .  Anglia — rzekł 
on — nie powinna utrzymywać dłużej stosunków 
przyjaźnych z rządem, który poddanym swym 
pozwala na takie ekscessy i spodziewać się na
leży, że jeżeli to możebne, w połączeniu z inne- 
mi mocarstwami zrobi Anglia w tym względzie 
Turcji przedstawienie.

M u n d e la  oświadczył, iż otrzymał listy, nie 
dozwalające ani na chwilę wątpić o rzeczywisto
ści owych okrucieństw. Baszybożuki mają tak da
lece zaufanie w Anglii, że do a n g i e l s k i c h  
k o n s u la tó w  udają się o pośrednictwo w ode
braniu zaległego żołdu. Dziwi go to, że Disraeli 
mówił o tem, jako o czemś nieuniknionem. Mun
dela powiedziałby Turkom: „Albo zróbcie koniec 
ekscesom, albo d z a ła  n a s z e  wymierzymy na w a
sze  pałace!** Kapitan H a y te r  skonstatował 
z listów jednego ze swych kuzynów, żyjących w 
Bułgarji, że nie jest zupełnie przesadną wia
domość, jakoby Turcy w bułgarskich wsiach 
wyrżnęli do 12.000 ludzi... T a y lo r  wyraził na
dzieję, że przecież się coś zrobi w celu zapobie
żenia tym ryczałtowym mordom na Wschodzie i 
przeszkodzi się demonom Wschodu w ich rze
miośle.

Jakób B r ig h t  zaleca wysłać flotę do za
toki bezickiej dla poparcia remonstracyj angielskie
go posła w Stambule; Brighta popiera W h i t  w e 11. 
Co w en  utrzymuje zapewnienie, że otrzymał od 
sw’ego handlowego korespondenta, że doniesienia 
o tureckich okrucieństwach nie tylko nie są 
przesadzone, ale o wiele jeszcze całą rzecz ła 
godzą. Na to wszystko zabrał głos p o d s e k r e 
t a r z  s t a n u  w m i n i s t e r s tw ie  s p r a w  ze
w n ę tr z n y c h . Bronił nasamprzód szefa gabi
netu przeciwko uczynionym z wielu stron za
rzutom, że lekkomyślnie zachowuje się wobec 
wypadków w Bułgarji; przeciwnie, nie traktował 
on żadnego przedmiotu tak poważnie jak ten 
właśnie. Ale właśnie też ta powaga w trakto
waniu tej kwestji nakazywała pierwszemu mi
nistrowi wyrazić się jak najprzezorniej, ponie
waż każde jego zdanie, któreby się uspra- 
dliwfr nie dało, tylko przyczynićby się 
mogło do o s ł a b i e n i a  w p ły w u  A n g l i i  
w S ta m b u le ;  jeżeli jednak owe donie
sienia miałyby się prawdziwemi okazać, nie ma 
człowieka, który by się energiczniej ujął za 
sprawą ludzkości, jak angielski premier. Nie



ciwny jej, a dotychczasowy przebieg walki nie 
był przewidziany", więc Skupczyna ma teraz za
decydować, co dalej czynić. Z tego powodu spo
dziewają się w Belgradzie przesilenia ministe- 
rjalnego.

typu familii Wollmerowskiej, reprezentowanej przed 
sądem wręcz przeciwnie przez Rachelę i Etlę.

Jak  wyżej wymienionych pań, również zagad- 
kowem okazało 6ię pochodzenie Germana Wollmera 
i jego w carstwie moskiewskiem pozostałej rodziny, 
gdyż chociaż w Mińsku dwóch tego nazwiska od
szukano, z których jeden dotąd żyje, równie liczną 
obdarzony rodziną i gdzieś w świecie przebywa, 
przecież ani wiek ani im iona, ani znamiona ogólne 
nie, pozwalają wnosić, że do tych należy także 
szczep tego nazwisk: w Brodach osiadły, a zebrane 
przed sądem gałązki wielkiej rodziny Wollmerów 
nie okazują prawie żadnej znajomości stosunków lo
kalnych Mińska.

Równocześnie z oskarżonemi stanęli także 
świadkowie w sali sądowej, pomiędzy nimi kilka 
osób z wolnej Szwajcarji, biedne ofiary Bernsteina, 
jego córki Róży i jej kochanka, Lindenblutha, któ 
ry zdaje się od czasu do czasu, kiedy tego potrze 
ba było, brał na się skromną rolę służącego.

Z pewną czcią dla kraju, który sam jeden do
tąd niezachwianie użycza przytułku naszej braci 
wychodźczej, spoglądała licznie bardzo zgromadzo
na publiczność złoczowska na te ofiary błędnych 
rycerzy nieprawego przemysłu, należących do tego 
wrogiego nam dotąd plemienia, które u nas w kra
ju  każdemu innemu a tylko nie nam sprzyja, za 
granicą zaś dopiero przyznaje się do narodowści 
polskiej, chcąc korzystać z sympatji, jaką zjedna
liśmy sobie krwią naszą, wylaną za wolność wszys
tkich prawie narodów' ziemi i niedolą, mimowolne 
budzącą współczucie...

Pani M a r j a  J S g g i  jest typem córy ale- 
mańskiej, słuszna a silna, snąć obrotna za domem, 
lecz zrzędna w domu, gdzie bezwątpienia rej wie
dzie, jak  to widzieliśmy już, kiedy nie pozwoliła 
jakoby sprzedać swej willi Bernsteinowi. Jej mowa 
gardłowa byłaby dla wielu niezrozumiałą, gdyby 
nie wyrazista mimika i pewne niemieckie „ K r a f t -  
w o r  t  e“ dobitnie rzecz charakteryzujące. Nato 
miast Z o f j a  M e t z g e r ó w n a ,  którąby sądząc 
ze stroju, wprawdzie skromnego ale gustownego, 
i ze stosunku, w jakim zostawać się zdaje z panią 
Marją, raczej za jej córkę niż za służącą wziąć 
można, ma głos dźwięczny, miły i śpiewny, cho
ciaż także gardłowy, a kto się w niego wsłuchał, 
ten jeżeli nie zna Szwajcarji, przynajmniej przy
pomni sobie Tyrol, już więcej u nas znany, a nasi 
ekswojskowi, których kilku było na rozprawie, po
wiadali sobie: „Ta pani tak  mówi, jak w Tyrolu 
śpiewają-*... Sędziów jednak bardziej interesowało 
znaczenie wyrazów tej córki natury, niż miłe po 
jawy jej powierzchowności i brzmienie jej głosu, i 
widocznie nadziwić się nie mogli, jak  to dziewczę 
bez wyższego wykształcenia i mało na świecie by 
wałe, niezmięszane licznym zastępem mężczyzn, 
piekąc jedynie raczki i spuszczając skromnie oczy, 
jasno i treściwie całą rzecz opowiada, nie pomija
jąc żadnej ważniejszej okoliczności; o podstawę zaś 
swych orzeczeń w pojedyńczych wypadkach badana, 
odpowiada tak logicznie a szczerze, że sędzia, na
wet najbardziej niedowierzający, najmniejszego po 
wątpiewania o prawdzie jej świadectwa mieć nie 
może.

To też ława przysięgłych drugiego dnia roz
prawy potwierdziła jednogłośnie, głównie na pod
stawie zeznania Zofii Metzgerównej, pytania dotyczą
ce winy Róży W., uznając ją  tem wspólną spraw
czynią kradzieży, w wyższym stopniu zbrodniczej; 
tak jak z drugiej strony głównie zeznania pana 
inspektora policji Brodzkiej, wywołały w sędziach 
bez wyjątku przekonanie, iż cała rodzina Wol 
merowska swą egzystencją zagraża społeczeństwa 
i spowodowały werdykt, iż także i Jachna i E tla 
W . pomimo uroczystego zapierania się uczestniczyły 
w tym wypadku z pełną świadomością kradzieży 
zbrodniczej.,

Na podstawie tego werdyktu sędziów przysię
głych, skazał trybunał na 2 lata ciężkiego więzie
nia Różę Wollmerównę, a na trzy miesiące więzie
nia Jachnę Wollmerównę i Etlę Wollmerową.

Gerszon Wollmer i Lindenbliith uszli na razie 
kary a niezawodnie największą na sobie dźwigają 
winę — i prowadzą gdzieś zapewne dalej swe go
dne rzemiosło. Ale znów tylko cierpliwości panie 
inspektorze policji brodzkiej, nie pan to kto inny 
będzie z pewnością tyle szczęśliwy, że i te ptasz
ki do klatki mu wpadną... (cz.)

Z Izby sądowej.

(Błędni rycerze przem ysłu.) 

(Dokończenie).
Podobno dnia 26. września 1875 wpadł w rę

ce znanego jnź nam pana Germana 59ty numer 
dziennika policji wiedeńskiej, Central-Polizei-Blatt, 
świeżej daty bo z 23. września, w którym się znaj
dował opis przedmiotów małżonkom J&ggi w Ba
zylei dnia 12. września 1875 skradzionych, wraz 
z prośbą departamentu policji kantonn Bazylea 
miasto, o przyaresztowanie podejrzanych o tę 
kradzież, w razie ich pochwycenia.

Rysopis osoby Bernsteina i jego córki Róży 
w liście gończym, dziwnie zgadza się z możliwym 
rysopisem osoby Gersona Wollmera i jego córki 
Ruchli, a tylko ów Feinberg był dla pana Germa
na osobą zagadkową. Gdy nadto policja brodzka 
zkądinąd się dowiedziała, iż Ruchla także Różą 
zwana, córka Wollmera, dnia 24. września 1875 
z dłuższej podróży, i to właśnie z Bazylei powró
ciła, już nie zastanawiał się dłużej p. inspektor 
German, i dla nagłości wypadku, obawiając się 
zwichnięcia swego dzieła, nawet bez interwencji 
sądowej pod zasłoną nocy przygotował odwiedziny 
w domu Wollmerów, a obsaczywszy wcześnym ran
kiem dom, wstąpił niespodzianie do izby sypialnej, 
mm jeszcze kobiety toaletę ranną ukończyły, i jakże 
radośnego doznał wzruszenia, gdy widocznie po 
nocnym przeglądzie, niedbale na stole pozostawio
ne, zobaczył przedmioty rzadkiej wartos'ci — pu
dełka, puszki, tabakierki srebrne, klejnoty itp.

Po poufałem pozdrowieniu obecnych, jako do- 
dry znajomy, i przystąpiwszy do stołu, ciekawie 
przypatrywać się zaczął p. German tej bezładnej 
kolekcji kosztowności, gdy w tem spostrzegł duży 
złoty haczek od zegarka, dziwnym sposobem jak 
najszczegółowiej opisany w liście gończym i jak 
najniegrzeczniej schował go do kieszeni. Zaraz potem 
udało mu się poznać kolczyki z białą kameą, i te 
znikły w kieszeni. A cóż to za zegarek złoty dam
ski, z czarną emalią na kopercie i z cennym ka
myczkiem po środku ?— I to znajomy p. Germana z 
opisu; znany on nam także, bośmy widzieli go u 
p. Bernsteina. Pan German schował go więc także...

Chociaż p. inspektor stanął na bardzo przy- 
jażnej i poufałej stopie z państwem Wollmerami, 
takie postępowanie przecież wydało się pannie Ru
chli, Racheli, czy Róży cokolwiek nanadto po
ufałem.

Panie German — woła — cóż pan robisz? 
Żart za gruby, wszak to moje rzeczy!

Dowiesz się pani o tem później — odpowie
dział inspektor policji brodzkiej, i nie zmięszany 
napełniał dalej kieszeń swą co drobniejszemi i 
droższemi przedmiotami, resztę podając swemu po
mocnikowi, stojącemu przy drzwiach...

Nie czyńże pan nas nieszczęśliwemi! zawołała 
panna Joanna apelując widocznie do dotychczaso
wych zażyłych stosunków z p. Germanem, ale pan 
German pozostał niezachwianym, dalejże szukać 
po schowkach — i o dziwo! tu w łóżku małego 
potomka Gersona, tam znów w kołysce najmłod
szego pełno stołowego srebra.

Dopiero po automatycznem ukończeniu swego 
urzędowania, oznajmił German zdumionym niewia
stom cel tej rewizji, a chociaż panna Joanna zaim
ponować mu chciała znajomością prawodawstwa, 
zażądawszy okazania pisemnego nakazu sądowego, 
a panna Róża zaklinała się, iż nie jest... jakżeby 

*to powiedzieć... uzurpatorką tych przedmiotów, bo 
nabyła je dla siebie na wyprawę od Lindenbluha 
w Berlinie — inaczej od owego Feinberga, z któ
rym opuszczona przez ojca w Bazylei do Berlina 
przyjechała — i teraz pan inspektor okazał się 
niewzruszonym, a podając list gończy jako swoją 
drukowaną legitimację pannie Jahannie do czytania 
i wskazując na zebrane w kieszeni dowody, przy- 
aresztował niezwłocznie pannę Różę, jej matkę, 
Etlę, które wraz ze sprawozdaniem ze swej czyn
ności oddał sądowi karnemu.

Stanęły tedy na początku trzeciej kadencji 
bieżących roków, przed sądem przysięgłych w Zło
czowie, (który to sąd, panieważ władze szwajcar
skie wzbraniały się przyjąć na powrót tak niebez
piecznych turystów, uznał się powołanym do sądze
nia, zwłaszcza, że obwinieni w Galicji schwytani 
zo sta li):

R ó ż a  raczej R a c h e l a  W ollm er, według 
swego własnego podania rodem z Mińska w car
stwie moskiewskiem, 18 lat lub cokolwiek więcej 
m ająca, wyznania mojżeszowego — oskarżona o 
kradzież przedmiotów w wartości 1970 franków 
na szkodę małżonków Jaggów w Bazylei popeł
nioną, w towarzystwie drugiej osoby po częścioweni 
włamaniu się — dalej

E 1 1 a Wollmer , według swego własnego 
podania, rodem z Kamieńca koło Płocka 42 lat ma
jąca, izraelitka, żona maklerza i

J a c h n a  czyli J  o h a n n a Wollmer, także 
według swego własnego podania rodem z Mińska 
mająca 19 lat, izraelitka, stanu wolnego; obie oska- 
żone o uczestnictwo w tej zbrodniczej kradzieży, 
albowiem okazało się w śledztwie, iż pakiet nade
słany dnia 24. września 1875 z Halli w Prusiech 
pod adresem „Johanna, poste restante® do Brodów, 
a po który, za poprzedniem awizującem uwiado
mieniem Róży, najsamprzód Jachna a potem Etla 
do urzędu pocztowego i cłowego się udawały, za
wierał właśnie te przedmioty, które p. inspektor 
German po wynajdywał w pomieszkaniu Wollmerów 
na stole i po kątach, a których zabrania Rachela i 
Jachna tak bezskutecznie broniły.

Panna Rachela W. stanęła w pomiętej sukni 
jedwabnej, otulona w chustkę; wynędzniała po prze
bytej słabości bynajmniej nie zdradza owej panny 
ze znakomitego domu, która swoją łaskawą poufa
łością uszczęśliwiała naiwną Zosię Metzgerównę, wy
gląda także raczej na siostrę niż na córkę Etli, 
która uznaje teraz za potrzebne przedstawić Rachelę 
za starszą od Jachny.

Daleko korzystniejsze wrażenie czyni powierz
chowność Jachny; ubraną je s t schludnie a nawet 
strojno. Inteligentny i bardzo stosownie do powa
żnej chwili ułożony wyraz twarzy potwierdza uwa
gę pana Germana# iż to Jachna była kierowniczką 
przedsiębiorstwa w kraju, którem ojciec z tak wiel- 
kiem bezpieczeństwem dla własnej osoby, a z ko
rzyścią dla swej rodziny w kraju pozostawionej za 
granicą kieruje. Nie zadała też Jachna fałszu temu 
twierdzeniu, gdyż podczas całej rozprawy okazała 
odpowiedziami szybkiemi a trafnemi, chociaż nie 
zawsze zgodnemi ze wspólniczkami, wielką przytom
ność umysłu i znakomite wykształcenie. Gdy Ra
chela tylko po moskiewsko biegle się wyraża, i je
dynie po moskiewsku pisać umie, włada Jachna 
wprawdzie słabo polskim, ale doskonale francuskim 
i niemieckim językiem, pisze biegle jednym i dru
gim, toż samo po żydowsku, a tylko po moskiew
sko nie umie. Także fizjonomią i wzrostem wysmu
kłym ale delikatną budową, różni się Jachna od

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  Dyrekcja teatru lwowskiego otrzymała w 

tych dniach najnowszą komedję p. Kazimierza Za
lewskiego p. n. „Złe ziarno.- Komedja ta z woli 
samego autora ma być poraź pierwszy graną na 
naszej scenie.

—  O występach p. Fiszera w Krakowie donosi 
Czas pod d. 11. t. m .: „W czoraj mieliśmy szósty 
gościnny występ p. Fiszera w roli Colombeta, w ko- 
medji Bayard i Vailly p. n. „Mąż na wsi-. Z przy
krością zaznaczamy, że występ ten był ostatnim. 
P. Fiszer je s t niezaprzeczenie jednym z najlepszych 
artystów polskich społczesnych, a ostatnie dwie role 
jego: druciarza w komedji Korzeniowskiego „Mizan
trop i Druciarz**, i Colombeta, dowodzą, że obok 
precyzji i prawdy psychologicznej, z jaką oddaje 
każdy przyjęty na siebie charakter w najsubtel
niejszych odcieniach, posiada jeszcze rzadką zaletę 
wielostronności ; niepodobna bowiem znaleźć większy 
kontrast, jak  dwie wspomniane role: zawojowanego 
męża ze sfer salonowych i  prostego górala, a prze
cież obie oddał w sposób, który podziwiali widzo
wie najbardziej nawet wymagający.1*

—  Piszą nam z M o n a c h i u m :  Rodacy nasi 
kształcący się w uniwersytetach zagranicznych, od
znaczają się wszędzie postępami robionymi .w nauce 
i dobrą konduitą. W Monachijskim uniwersytecie w 
Bawarji, w tych dniach czterech Polaków otrzyma
ło dyplomy doktorów medycyny. Pierwszy z nich 
jest ksiądz Aureli B ł a w a c z y ń s k i ,  autor kilku 
dzieł treści społeczno-narodowej, wydanych zagra
nicą bezimiennie, — człowiek w średnim wieku, 
zacnego charakteru i wielce zamiłowany w nauce. 
Jest on wikarym jednej z parafii monachijskich. 
Pomimo lat czterdziestu kilku i stanu duchownego, 
zapisał się w listę uczniów uniwersytetu monachij
skiego i uczęszczając pilnie przez la t kilka na W y
dział medyczny, doktoryzował się przed kilku dnia
mi. Otrzymał dyplom na doktora medycyny. Teraz 
więc jako kapłan i medyk, podwójnie będzie uży
tecznym społeczeństwu. Drugi nasz rodak p. Jan 
T y m o w s k i  z Warszawy, otrzymał jednocześnie 
także w Monachium dyplom doktora medycyny, ró
wnież jak  p. Bronisław G r a b o w s k i  z Kalis
kiego i p. Roman F e l i ń s k i  z Litwy. Tak więc 
przybyło nam kilku uczonych specjalistów. W szy
scy doktoryzowali się w tym miesiącu.

— Pod nr. 34. na Zielonem, w stawku, znale
ziono kobietę, mającą la t 30, która przez 5 dni 
leżała w stawku. Znaleziono przy niej kawałek 
gazety i 94 c. zaciśniętych w ręce, z twarzy nie 
można rozpoznać kim ona jest, w skroniach do
strzeżono dziurę, zadaną ostrem narzędziem. Ubra
nie na niej skromne.

— Zmuszeni się czujemy wezwać opinię publi
czną na pomoc, aby siebie bezpośrednio a pośre
dnio wszystkich mieszkańców miasta uaszego uchro
nić od miazmów, szerzących się z miejsca , gdzie 
wśród skwaru słonecznego psy, konie i krowy zde

chłe na pastwę kruków etc. są zostawione. Dawniej, 
gdy okolica tak zwanej „Hyclowskiej góry* stro- 
nioną była przez ludzi, było to bardzo właściwe 
miejsce na tracenie różnorodnych zwierząt. Dziś 
jednak, gdy tuż prawie naprzeciw gmachu mistrzow
skiego znajduje się zabudowanie, w którem po kil
kaset ludzi dziennie pracuje a kilkadziesiąt stale 
w niem mieszka, gdy w okolicy tejże góry powstały 
na miejscu dawnych strupieszałycli domków' wspa 
niałe kamienice, gdy dom inwalidów zaraz obok 
stoi, miejsce to przestało być stosownem do prze
trzymywania ścierw tak długo, póki ich ptactwo 
nie pożre.

Zresztą nadmienimy tu także okoliczność, że 
p. mistrz tak je s t bezwzględnym dla nas, iż gdy 
niedawno wyruszył pogrzeb od kościoła św. Anny, 
oprawcy jego po przy sam orszak pogrzebowy koło 
samego kościoła przewozili zdechłego konia.

Pytamy się więc, czy nie byłoby na czasie 
ten wprawdzie potrzebny, lecz dla wzroku i powo
nienia nader niemiły a dla zdrowia bardzo szko
dliwy zakład przenieść już raz za Łyczakowską 
rogatką, która to okolica miasta najmniej ma na
dziei prędkiego zamieszkania. Pozostawiając dalsze 
działanie w tej ważnej sprawie opinii publicznej, 
która zamanifestowana nie raz już wiele dobrego 
zrobiła, ufamy, że i naszemu żądaniu zadość się 
stanie, a to tem bardziej, że i gmina miasta sko
rzystać może na tem przeniesieniu..

Wielu sąsiadów t. z. Hyclowskiej góry.
— Z dniem 1. września otwarty u nas zosta

nie wyższy (ośmioklasowy) zakład naukowy żeński 
pod kierunkiem panny W iktorji Niedziałkowskiej. 
Program, który mamy przed sobą, zaleca się przed 
innemi wybornym podziałem nauk i  daje rękojmię, 
że uczennice zakładu gruntowne otrzymają wy
kształcenie. Niepominięto w nim praktycznej strony 
wychowania, co w obec dzisiejszych zwłaszcza sto
sunków, może zasłużyć tylko na pochwały. Panna 
Niedziałkowska, która n.a patent warszawski na 
nauczycielkę i praktykę kilkoletnią w tym zawo 
dzie, otrzymała od ministerjum oświaty potwierdze
nie patentu. Zakład ten zdobędzie sobie zapewne 
wkrótce uznanie publiczności, do czego przyczyni 
się niemało i ta  okoliczność, że się znajduje w sa 
mym środku miasta (ul. Hetmańska 1. 10).

Pismo zbiorowe Rapperswyl pod redak
cją J . I. Kraszewskiego zaprenumerowali w Szwe
cji: Biblioteka królewska w Stockholmie 1 egzem
plarz; p. Jan Ławski kupiec z Jonkoping 1 egzem.; 
p. M. Michałowski, dzierżawca dóbr hr. Engestro- 
ma w Szwecji.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Niedawno 
temu znalazł stróż domu (nr. 7 plac rzeźni) w od- 
ohodkach dziecię płci męskiej, liczące do 14 dni, 
jeszcze żywe. Energicznym poszukiwaniom rewizo
ra policji Tauletza udało się wyśledzić matkę w 
osobie Minelli Bern, z Brodów, którą uwięziono.

Przedwczoraj z wieczora wszczął się z przy
czyny dotychczas niewyświeconej ogień w kuchni na 
drugiem piętrze domu nr. 10 na placu Gołuchow- 
skich, Straży ogniowej udało się rychło uśmierzyć 
ogień, który żadnej prawie szkody nie wyrządził. 
Tego samego dnia po południu spowodowała publi
czność przyaresztowanie niejakiego Stanisława K., 
który napastował w rynku kobiety przechodzące. 
Z powodu, że zachowanie się jego zdradzało sym- 
ptomata obłąkania, oddano go do szpitala.

Joel Miinz, kramarz, zgubił przedwczoraj przed 
główną kasą krajową 103 zł. w 2 banknotach po 

150 zł. i 3 po 1 zł.

— Szczawnica przeszła z dniem 6. b. m. na 
własność krakowskiej Akademii umiejętności. P. Wo
decki, notarjusz z Krościenka oddał w dniu tym 
cały zakład wraz ze zdrojami, parkiem, zabudowa
niami i gruntami w ręce adwokata dr. Szlachtow- 
skiego, delegata akademii. Wiadomo, że uniwersal
nymi spadkobiercami ś. p. Józefa Szalaya zostali 
mianowani jego synowie. Akademia winna im od 
dawać poowę czystego dochodu ze Szczawnicy. Ś. 
p. Szalay zostawił zakład w najlepszym stanie, ze 
wszystkich zdrojowisk krajowych bezprzecznie ona 
pierwsze zajmuje miejsce, dzięki ciągłym usiłowa
niom jej właściciela około ulepszenia stanu zakładu, 
w czem dzielnie dopomagała mu cała admiuistra 
cja, a zwłaszcza p. Jan  Zielonka, główny jej za
rządca i prawa ręka ś. p. Szalaya. Pełnomocnik a- 
kademii wchodząc w myśl zmarłego pozostawił też 
zakład pod zarządem tychże samych osób.

— Szczególniejszy wypadek spotkał pe
wnego parobka we wsi Grunberg na Szlązku gór
nym. W czasie żniw kładł się on zwykle podczas 
południowego odpoczynku na ziemię i sypiał po 
kilka kwadransów. Po kilku dniach uczuł ból 
gwałtowny w uszach. Lekarz po dokładnem opa
trzeniu chorego organu odkrył w głębi muszel usz
nych mnóstwo drobnych owadów, które się tam 
zagnieździły w czasie, kiedy parobek spał na polu.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

—  Treść nru 33. Ruchu literackiego-, Mowa oj
czysta. — Nowe drogi, komedja w trzech aktach 
przez Stefana z Opatówka. (C. d.) — Płci pięknej, 
wiersz IV. K. S. Zabłockiego. — Obchód rocznicy 
stuletniej amerykańskiej w Rappcrswylu. — Publi
czna prośba nie do filologów, lecz do znawców i 
miłośników ojczystej mowy, przez jednego z pra
gnących światła prawdy. — Ludwik Wołowski. — 
Bohaterowie Grecji, przez Eugenjusza Yemenis, z 
francuskiego przełożył Władysław Tarnowski. (C. 
d.) — Na Wyszehradzie. — Przerwanie blokady, 
powieść przez Juliusza Verne. (C. d.) — Korespon
dencja z Wiednia. — Miscellanea: Sprawozdanie z 
czynności komisji konkursowej w Warszawie. Bu
dynek na pomieszczenie gimnazjum polskiego i 
szkołę realną we Lwowie. Dość uczniów w gimna
zjum polskiem w roku ubiegłym. — Drobne wiado
mości literackie, naukowe i artystyczne. — Ogło
szenie. —  Ruch literacki prenumerować można w 
księgarni Gubrynowicza i Schmidta. Biuro redakcji 
przy ulicy Kurkowej nr. 25.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 

11. sierpnia 1876 roku: Pszenicy 70-88 kilogramów 
6 zł. 43 c.; żyta 68‘— kilogrm. 5 zł. 28 c.; jęcz
mienia 58 50 kilogrm. 3 zł. 36 c.; owsa 43 44 ki
logramów 2 zł. 88 c.; hreczki 63 — kilogrm. 5 zł. 
67 e.; prosa 71-— kilogrm. 5 zł. 08 c.; grochu 
— '— kilogrm. —  zł. — c.; soczewicy — •— kilo
gramów — zł. — c.; kukurudzy — •— kilogramów 
—  zł. — c.; fasoli — •—  kilogrm. — zł. — c.; ziem
niaków 80 — kilogrm. 2 zł. 84 c.; siana 100 kilo 
2 zł. — c.; słomy 100 kilo 2 zł. Of c.; metr kub. 
drzewa twardego 3 zł. 68 c.; miękkiego 2 zł. 59 c.

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 12. sierpnia 1876.
Wiedeń dnia 10. sierpnia. Na dzisiejszy targ 

dowieziono żywych cieląt 2805, żywej nierogacizny 
484, żywych owiec 8461.

Cielęta płacono 36 de 50 zł., Żywą nierogaci 
znę 40 do ól^zł., żywe owce 38 do 50 zł. za 100 
kilo mięsa.

j Wilhelm Amirowicz
1 Caffe - Stierbeck.

T e lo n iy  i ostatnie wiadomości.
Wszystkie posiłki, broń i amunicja szły do

tąd Serbom głównie przez Rumunię. Przez zaję
cie przez Turków brzegów serbskich Dunaju, tam, 
gdzie Dunaj stanowi granicę między Serbią a 
Rumunią, już dostarczanie tamtędy posiłków', bro
ni i amunicji zostało całkiem uniemożliwione. Z 
tego powodu z takim pośpiechem oddział turec
ki, z Widdynia wysłany, zajmował brzegi 
Dunaju od Negotina do Kładowy. W ostatnich 
dniach wszystkie wysyłki z Moskwy zwróciły się 
nn Wiodęń i Peszt pod firmą ambulansów i służ
by ambulansowej. Mnóstwo wojskowych i mło
dzieży za paszportami moskiewskiemi udaje się 
tą drogą do Belgradu, a nawet władze węgier
skie nie śmią im żadnej stawić przeszkody, cho
ciaż Słowianom węgierskim liczą za zbrodnię sta
nu wspieranie Serbów, walczących z Turcją.

Z placu boju następujące nadeszły telegramy: 
Dubrownik d. 12. sierpnia Z Cetyni 

donoszą, że książę Nikita dowiedziawszy się, 
że Dżeladdyn basza idzie z Mostaru na od
siecz Muktarowi baszy, znajdującemu się w 
Trzebini, odszedł z częścią swych wojsk na 
północ na jego spotkanie, aby go niedopu- 
ścić do Trzebini.

Belgrad d. 12. sierpnia. (Urzędowe). 
Wiadomość dziennikarska, o cofnięciu się 
Czolaka Anticza po ciężkich stratach do Ser
bii, jest czystem zmyśleniem. Anticz trzyma 
się w swych pozycjach. Alimpicz nie miał w 
ostatnich dniach żadnego spotkania z nie
przyjacielem.

Co do pierwszego telegramu, to wątpimy, 
ażeby Dżelladin basza (Borzęcki) już wyszedł z 
Mostaru na odsiecz Muktarowi baszy. Ostatnia 
wiadomość z 10. sierpnia z Mostaru mówiła je
dynie iż ma 6 batalionów redyfów i czeka na 11 
batalionów z Mitrowicy, poczem wyruszy na 
odsiecz Muktarowi baszy, prędzej przypuścić 
można iż książę Nikita chce ubiedz przybycie 
mitrowickich batalionów i uderzyć na Mostar.

Co do sprostowania urzędowego serbskiego 
o cofaniu się Anticza, (księcia Bobryńskiego) to 
jest ono tak niedokładne iż trudno wyrozumieć 
gdzie to w swych pozycjach trzyma się Anticz, 
czy jeszcze w Bośnii, czy na granicy czy już w 
Serbii na drodze do Iwanicy.

Konstantynopol d. 12. sierpnia. Suł
tan ogłosił zupełną amnestję dla Bułgarów, 
■z wyjątkiem naczelników rewolucji, i tych, 
którzy w niej czynny udział wzięli. Rozka
zano zaniechać śledztwa i puścić uwięzio
nych na wolność.

Uwięzionych za pomoc dawaną powstańcom, 
publikowanie odezw itp. było dziesięćkroć więcej 
niż uwięzionynych za czynny udział w walkach. 
Samych powstańców ma być tylko około 200 w 
więzieniach, reszta uciekła i pokryła się, lub 
została zabita przez Czerkiesów i wojska turec
kie, które nie dawały żadnego pardonu. Dalszy 
telegram z Konstantynopola brzmi:

„Courrier d’Orient“ zawieszono i wy
dano zarazem zakaz wydawania koncesyj na 
nowe dzienniki. Stan zdrowia sułtana jest 
coraz lepszy. Mustafa basza (Freund) mia
nowany gubernatorem Albanii.

Nasza korespondencja z Stambułu (patrz 
wyżej) bliżej przyczynę tyeg zawieszeń wyjaśnia.

Pod rubryką Lwów donosimy o interpeiacji 
Suboticza w sejmie Kroackim. Oto co telegram 
donosi o odpowiedzi:

Zagrzeb d. 12. sierpnia. Wczoraj De- 
renein w imieniu rządu odpowiedział na in
terpelację Suboticza, że rząd powziął z pry
watnego, wiarygodnego źródła wiadomość, iż 
kilka osób w Pakracu urządza publicznie 
nieprzyjazne demonstracje, podburza serbską 
ludność przeciw mieszkańcom innego wyzna
nia, i zamyśla o użyciu wychodźców bośniac
kich za narzędzie do wykonania niebezpie
cznych dla państwa zamachów (zapewne do 
zorganizowania hufcu, któryby poszedł wal
czyć w Bośnii przeciw Turkom ; p. r.) Rząd 
stanowczych chwycił się środków, stóre lu
dność Pakracu pochwala. Sprawa toczy się 
w sądzie w Belowarze, aresztowania nie ma
ją żadnego związku z aresztowaniami w 
Pakracu i nie z rozkazu rządu kroackiego 
je przedsięwzięto. (Z rozkazu rządu węgier
skiego; p. r.) Izba przyjęła odpowiedź je
dnogłośnie do wiadomości.

Z tego telegramu widzimy, że Kroaci kato
licy najobojętnięj przypatrują się walce Serbów 
z Tarkami i wcale nie pragną zwycięstwa Ser
bów.

Inny telegram donosi iż konie uniosły w Pa
ryżu marszałka Mac-Mahona, jadącego w powo 
zie z żoną. W niebezpieczeństwie byli wielkiem, 
lecz żadne nie zaszło nieszczęście.

Z Widdynia telegrafują do Pest. Lloyda, że 
Mustafa basza po kilkogodzinnej krwawej walce 
zdobył d. 8. bm. po południu Supowacz, wioskę 
leżącą na samej granicy na drodze wiodącej do 
Niszu. Z Belgradn donoszą do Tagblaitu, że 
Czerniajew jest chory na żółtą febrę i zdał do
wództwo w ręce Fadiejewa. Ta choroba dzisiaj 
w oczekiwaniu stanowczej i decydującej bitwy, 
kiedy już nie będzie można złożyć winy na serb
skich podkomendnych, bo samymi otoczył się 
Moskalami, — wydaje nam się zaprawdę bardzo 
podejrzaną.

okrucieństw w Serbji. Poselstwo augielskie 
musi zwrócić uwagę na to, że wszelkie po- 
wtórzeuie się takich hańbiących czynów dla 
Porty będzie daleko szkodli wszem, aniżeli 
przegrana bitwa. Niechęć Europy natych
miast się zamanifestuje i spowoduje niechybnie 
nieprzyjazną dla Turcji interwencję.

Gastein d. 11. sierpnia. Cesarz nie
miecki odjechał dziś.

Paryż dn. 11. sierpnia Senat odrzucił 
159 głosami przeciw 131 artykuł III prawa 
municypalnego, przyjętego przez Izbę depu
towanych.

W iedeń dnia 12 sierpnia. Politische 
Correspondenz umieszcza telegram z Belgra
du 11 sierpnia: W ministerstwie wojny są 
przekonania, że armia turecka pójdzie na 
Belgrad koncentrycznie. Z tego powodu ob- 
warowują Belgrad w półtora milowym ob
wodzie. Wszystkie w Kragujewackim arsa 
nale znajdujące sie wielkie działa przewożą 
do Belgradu. Zawarto umowy o jaknajspiesz- 
uiejszą dostawę wielkich zapasów żywności 
dla Belgradu, który ma być o ile możności 
jak najdłużej broniony. Książe Milm znaj
duje się w Deligradzie. Spodziewana wielka 
bitwa między Banią a Aleksiaaczem.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W tymczasowym teatrze letnim

w arenie p rzy  ulicy M ick:ewicza naprzeciw  
ogrodu Jezuickiego.

W niedzielę d. 13. sierpnia 1876.

GAŁGANDUCH
czylitrójka hultajska

Melodrama czarodziejska w 3. aktach z muzyką 
Nestroya, muzyka Mullera.

Sprzedaż biletów odbywa się: Od godz. 10 z rana 
do 12. w południe w kasie teatru hr. Skarbka, od 

godz. 4. po południu w kasach teatru letniego. 
Początek o godz. wpół do 8. wieczór.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 12. sierpnia 1876. 

godzina 2. minut 30. po południu.
Akcje ftan.-aust. 11. — . Węgier, kred. 122.80
Anglo-austr. 73.— . Unionsbank 58.—
Kolej Kar. Lud. 198.75. Nordbabn 1.99.60
Kolej połudn. 74 50. Kolej Alfold. 102.—
Kolej Elżbiety 153.50. Kolej Lw.-czer. 120.55
Węg. Nordostb. 100.— . Rndolfsbahn 106.—'
Wiener-Bauges. 1 1 . - . Węg. Ostban. 31.—
Galie, indemniz. 86.— . Losy z r. 1864 132.—
Franco-H. Bank — . Verkebrsbahn 82.50
Losy tureckie 16.25. Baubank-Act. 9.50
Kolej państw. 279.25. Bankverein 58.—
Wied. Bauver. 6.—. Losy węgier. 70.50
Marki niemieckie ct. 60.50.
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: spokojne.

WIEDEŃ 12. sierpnia 1876.
godzina 10. minut 

Akcje kred. 144.—. 
Unionsbank 57.75. 
Kolei Kar. Lud. 199.—. 
Franko-austr. — . —. 
Losy z r. 1860 — .—.
Staatsbahn — .— . 
Ostbahn —.— .
Rubel papierowy — .— .

50 przed południem.
Anglo-austr. 7 3.25 
Vereiusbank. —.— 
Kolej połud. 75 50 
Losy tureckie. — .— 
Oblig. indem. — .— 
Wied. Tram w. — .— 
Napoleondor 9.81 */„ 
Usposob. mdłe.

Berlin, 12. sierpnia. Russ. Banknoten 266.45. Cre
dit. Act. 237. — . Lombarden 123.50. Galizier 82.— 
Staatsbahn 460.50. Rum&nier 15.— . Oesterr.-Bank- 
aoten 164.95. Usposobienie—.

POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca: 
O d c h o d z ą  ze  L w o w a.

DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy
sto osobowy); po południu o godz. 5 miń. 
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca; 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w połndnie o godz. 12 min. 5 (pociąg mie
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO CZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50; 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZY’SK (z Podzamcza): w połu
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany); 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mie
szany).

DO STANISŁAWOWA (przez S tryj): rana o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

P r z y c h o d z ą  do L w o w a :
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 50 rano (pospie

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5 
wieczór.

W ostatniej chwili odbieramy następujące 
telegramy:

Londyn duia 12. sierpnia. W Izbie 
niższej oświadczył podsekretarz stanu Bourke. 
że rząd czuwa nad wypadkami aby zapo- 
biedz powtórzeniu się tureckich okrucieństw. 
Potem DTsraeli podniósł, iż Anglja wraz z 
innymi [któremi?J mocarstwami wzięła na 
siebie odpowiedzialność za utrzymanie ca
łości Turcji. Potwierdza się wiadomość, że 

! DTsraeli ma być mianowany lordem

: {Tylko w jednej częźci nakładu numeru wczoraj
szego wydrukowane.)

{ Londyn d. 11. sierpnia. Parlamentowi 
i przedłożono korespondencję dotyczącą okru
cieństw tureckich w Bułgarji. Akt ostatni 
z dnia 9 b. m. jest to depesza Derbyego do 

l Eliota, w której powiedziano, że Porta nie 
! powinna pozwalać ua spełnianie podobnych

-N  o d e s ł a n e .
Wzywam tego, który przypuszczam przez omył

kę przed dwoma dniami w restauracji „pod trzema 
koronami ', wziął mój surdut wierzchni do stanu, z 
pracowni p. Lewickiego, by tenże natychmiast w tej 
samej restauracji złożył, i wziął swój tam wiszący, 
w przeciwnym razie bowiem zmuszony będę ścigać 
go sądownie.

Antoni Aleksander M arkowski.

W  Gazecie naszej omawialiśmy wielokrotnie 
p r o s z e k  k o r n e u b u r s k i  dla bydła. Obecnie 
wracamy do tego przedmiotu na podstawie uznania, 
jakiego proszek ten wszechstronnie doznaje. Rok 
rocznie zwiększająca się anormalna konsumcja prosz
ku dla bydła, o czem mieliśmy sposobność przeko
nać się, jest najlepszym dowodem, że badawczy go
spodarz wartość proszku tego wkrótce poznał; pro
szek ten stał się przeto przez swoją skuteczność i 
pewność w leczeniu dla każdego gospodarza nie
zbędnym środkiem domowym we wszystkich zda
rzających się chorobach u zwierząt domowych — 
w ogólności zaś do utrzymania dobrego stanu 
zdrowia.

Postępujmy zatem w interesie panów właści
cieli ziemskich, gdy ich szczególną uwagę zwraca
my na korneuburski proszek dla bydła i podajmy 
źródła, gdzie go dostać można, w dzisiejszym ogło
szeniu.



ów, z Izby bandlo- 
; dpi, 11. sierpnia. 
. 4ic,'c e n  sztukę .

Juu.o, & bieżącego.) 
ej paL Kar.-Lud.

' Lwu w. - Ceera. • Jassy 
Ku hip. gal. po 200 zł 

isu kred gal. po 200rf. 
Z J s f j ig a ś f .a a ld O s i .

kep o ta  bieżącego.) 
ku-d. gal. 5 pr. w. a.

,  „ 4 pr. w. a.
, 5 pr. okres.

u hip. gal. 6 pr 
kł.*kred. włość. 6 pr.

/ / Z .  L i s ty  d łu ż n e  
e n  100  e ł.

■ ■ r- ! kred. saki, dla
--'.et-; i Bukowiny 8 pr. 

, .- -Ń  w 16 lat .
' -•;<•. taksi 6pr. w. a.

i i '  a g i  z a  1 0 0  e ł.

kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
,!> ,y miasta Krakowa

„ Stanisławowa 
V. M onety .

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . . 
Napoleor.dor . . .
Pół iasperjał rosyiski 
Kubel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjski papierowy 
Prialrie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
Srebro . ..........................
Kupony w srebrze . . 
V»ie eń, 10. sierpnia. 
P o w sze c h n y  d łu g  p a ń 

s tw a  (ea  100  e ł.)  
Rent. austr. w bankn. 5 pr. 

„ „ w 3reb. 5 „
1839 całe losy (m. k.) 

* g 1839 */, losu „ 
1854 do 250 zł. 4 pr. 
1860 500 zł. w .a. 5 ,  

£ -§  X860„100 „ „ „
1864 „100 „ „ „

Listy zast. dom. po 120 5 „ 
Ohlig. indem , (1 0 0  e ł.)

G a l ic y js k ie ....................
Bukowińskie . . . .  
I n n e  p u b lic zne  pożycz. 
Węgier, poć kol. po 120 zł.

60 40
101 50 
W 0 -

6S35 
7015 

252 — 
247 50

116 60 
131 — 
143 50

plącą, iąda.

A k c je  bankow e. 
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. ausL po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł.

7<r 25; 72 7h Tow. kred. miej. 6 pr. z 
Galie, bank hip. 6 pr. v

„ Zak. kr .włość. 6 pr. 
Bana nar. austr. m. k. 5 pr

143 25 
122 80 
670 —

86 50 g il.  bank. hip. po :
79 75 Gal. bank dla hand. i przem.
86 50 po 200 złr...................
88 40 Qai. zakł. kr. ziem, po200 ił.

Kenten bank po 160 zł.
— Banku nar. austr. po 600zł. 856 -

Banku pow.aust. po 200 zł 
'Jnionbank po 140 zŁ 
■ferunsbank po 10C zł. 
Verkełirsb. po w. po 140 zł 
Wiod. bankver. po 100 zł

A kc je  kolei.
36 6C Albrechta po 200 zł. . .
' °  Alfóldzkiej po 200 zł. sreb.

Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda póła, po 1000

Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Ludw.po 200

__ zł. m. k ........................
"  Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 

1 . Mor. SzL (cent.) po 200 
Aust. pół. zach. po 200 zł.

„ „ lit. B. po 200zł. i
Rudolfa po 200 zł.

5 94

Staatseisb.
Sudbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Wegiers. pół. wschód, po

66 50 200 zł. ar......................
70 35 Węg. wsch. (Ostb.) po 20C 
“  -  Węg. zach. (Westb.) -

200 zł. w. a. . . .

17 —
132 — 
144 —

A kc je  p rze m ys ło w e .
Budow.To w. a u s t po 200zł. 

,  wied „ 1 "  
tanich pom .„ 1

L i s ty  east. (ea  100  e ł . j  
Boden cred. allg. óst. 5 pr.

„ ' spłać, w 33 lat 5 pr. wa 
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a

płacą j1 żąda

73 50J » » » w. a. . .
O bligacje p ie rw sze ń  
s tw a  kol. ( z a  1 00  z ł .)

Albrechta po 300 zł. 5 pr. 
100 zł............................

.lfoldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a  
Czeska z.300 zł. 5 pr. s. w. a 
Dniestrzańska 300 „ „

____ Elżbiety po 5 pr. sr. w. a
— 1862 6 pr. . .

1370 5 pr. . .
„ 1872 5 pr. . .

Ferdynanda pół. 6 pr. m. k 
„ 6 pr. w. a 
„ 5 pr. ar.

Gal.K"L.30Ozł.ópr.rs.w .a8 4 -

STUDENT

II <
,  III. wa. 1871 30 ' 
„ lV .em .aS 00rf.5 fi 

. Czcr. Ja a  I. ein. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. £.. 

Lw. Czer. Jas. II. eia. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III. e a . 1868 
300 rf. £ pr. srebr. w a. 

Lw. Czer. Jas. IV. eta. 187?
300 zł. 5 pr. srebr. w. a  

Rudolfa po 300 zł. 6 pr
srebr. w. a ..................
, em. 1869 po 300 zł 

5 pr. srebr. w. a 
, „ 1872 po 300 zł.

5 pr srebr. w. a. 
Siedmiogrodz. fr. 500 pr 
P a p ie ry  lo te ry jne  (se t., 
Zak. kr. dla haudlu i prz 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Keglevich po 10 zł. ni. k 
Krakowska po 20 rf. 
Palffy po 40 „ „ . 
Rudolfa po 10 .
Ks. Salm po 40 ,  „ .
St. Genois po 40 „ „ .  
Stanisławowska (poż.) p, 

20 zł. w. a. . . .  
Waldstein po 20 rf. m. k 
Windiszgratz po 20 zł. ,  

(D e w izy  3  m iesięczne . 
Berlin 100 mark. . . .
Frankfurt 100 mark . . 
Hamburg 100 mark. mark 
Londyn 10 ft. sterL . . 
Paryż 100 frank. . .

6010 6020 
60X0 6020 

12380, 2415

Dam bankowy i wymiany 
I S I D O R  C O H X

w e L W O W I E  N r . 1. u l ic a  T e a tra ln a  
w gmachu dr. Koińskiego,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po 
kursie dziennym i udziela na takowe pożyczki gotówką. 

W szelkie losy państw owe i pryw atne sprzedaje 
za sp łatą ratam i.

P r z e p r o w a d z a  p o ż y c z k i h ip o te c z n e  w  in s ty tu c ja c h  
k r a jo w y c h  i z a g r a n ic zn y ch .

I ’r z y jm u je  k o m is o w o  kupno i sprzedaż p r o d u 
k tó w  ro ln y c h , i u d z ie la  n a  ta k o w e  z a lic z k i.

Zlecenia z prowincji najpunktualniej i najspieszniej 
załatwia się. 3)74 14

X»XXXMXKXX -- x n  MXXMXXXMXXXX

RIANCISZEK KOWARSKI g
f a b r y k a n t  p o w o z ó w

w e W ie d n iu  M
Miasto, S e h o tte n g a sse  M ó lk e r h o f  K r. 3 .

‘ poleca swoje wyroby chlubiące się e lagancją, trwałością, taniością po jak  
, najsłuszniejszych cenach. 3226 7--12

s Ważne dla szano wnej P. T. publiczności
P r a c o w n ia  k u ś n ie r s k a

J ó z e f a  U r s l n i e g o
we Lwowie przy ulicy Sykstuskiej Nr.

$  Przyjmuje wszelkie r o b o t y  k u ś n i e r s k i e  tak damskie jakoteż i męzkie i • 
f u t r a  wraz p o k r y c i e m ,  także wszelkie galanteryjne r o b o t y  należące do 

—- - - - Oraz wykonuje wsj 1 = **s
uunuruiowr u j. u i l  pp. wojskowych i
wilne zimowe i letnie także i liberyjne.

Obstalnnki tak  w miejscu jak r  -

P tM lk o w y  K o ń s k ie .
Polecamy niniejszem P. T. w łaścicielom  dóbr, w łaścicielom koni, 

kow alom , w łaścicielom  handlów  żelaznych , wyrobu naszego tylko 
g i ę t e  p o d k o w y  z  n a j l e p s z e g o  s t y r y j s k i e g o  m a t e r j a ł u ,  
jakoteż w s z y s t k i e  g a t u n k i  g w o ź d z i  d o  p o d k ó w  p o  c e n a c h  
n a j n i ż s z y c h .  .

Podkowy te są już zaopatrzone f a l c a m i  d o  t r w a l s z e g o  
p r z y m o c o w a n i a  g w o ź d z i ,  jako też z wewnętrznemi odpowiedn mi 
rąbkami dla przednich części podków i jezdeów, także z ocelami niewy- 
gietemi. Są tedy tak wyrobione, że kowal może je sobie tak  zastósowae, 
jak  ich do kucia potrzebuje; oszczędza przy tem połowo czasu roboczego 
jako  też części węgla. Tylne części podków dla koni pociągowych nie 
mają wewnętrznego rąbka. Podkowy trzewiczkowe (Pantoffelneisen) z falcą 
przechodzącą przy kopycie i z wewnętrznym rąbkiem '  znajdują się, w 
wielkim zapasie na składzie. Podkowy sprzedają się w wiązkach po 50 
i 00 sztok — a gwoździe w paczkach po 1000 sztuk, ceny rozumieją się 
z opakowaniem f r a n k o  d w o r z e c  k o l e i  w e  W ie d n iu .

Równocześnie polecamy nasze najnowsze obcęgi (Schnabelzange) 
które te korzyść mają że zapomocą takowych najgłębiej w deskę wbity 
gwoźdź" z uszkodzoną" główką z łatwością i bez uszkodzenia przedmiotu 
wyjętym byó może. 1— 6

" C e n n i k i  b e z p ł a t n i e  i  f r a n c o .
L. E ssler & Comp.,

Erste k. u. k. priv. Hnfeisen-Fabrik, W IEK, Piaristengasse

Handel H i C l ł S ł a  D y  m e t a  we Lwowie
oddając sie prawie wyłącznie interesom zaopatrze
nia kościołów i cerkwi

w Paramenta i sprzęty
dla ich ozdoby i u ży tku , powiększył swój zakres 

przez urządzenie
składu dyw anów angielsk ich

rozmaitej wielkości

K r z y ż y  ż e la z n y c h
pamiątkowych i nagrobkowych rozmaitej wielkości 

i różnych rysunków i

Świec kościelnych metalowych
ozdobnie malowanych i złoconych z przyrządem sprężynowym za pomocą 
którego świeca stołowa wewnątrz włożona do szczętu czysto i jasno się 
wypali. Te świece są używane powszechnie we Francji, Włoszech i Amery
ce, z powodu ich ozdoby i wielkiej oszczędności.

Cena za parę zl. 14, 12, 10, 9.
L . . ( meter 1, 0 .90 , 0 .80 , 0 .7 0 . wysokeść ich j  can 3 g „ 3 4 „ 3 0 „ 2g,.

Cenniki rozsyłają się na żądanie. Obstalnnki i polecenia z pro.wincji 
uskutecztiają się spiesznie i akuratnie. 3181 4—6

P r z e d s ię b io r s tw o

CIESIELSKIE
pod zarządem majstra ciesielskiego

PIOTRA PEIT.
Podpisany ma zaszczyt zawiadomić 

bzanowne Obywatelstwo, iż przyjmuje, 
tak w miejscu jak i na prowincji wszel
kie roboty drzewne w budyniach mie
szkalnych i gospodarczych, wszelkich 
sposobów schody, dachy z rozmaitemi 
pokryciami, wzmocnienia podfnndamen- 
towe rusztami jako i pilotowaniem, 
wszelkie Indowy wodne, jak śluzy, mo
sty i inne, jak niemniej roboty ziemne 
i  studniarskie , słowem , wszystko co 
wchodzi w zakres budownictwa drzew
nego. Dostarcza także różnych orna- 
mentacyj drzewnych, wyrzynanych i 
rseżbionych, oraz przyjmuje zamówię 
ain na posadzki deseniowe i przyrządy 
gimnastyczne, których jak najrychlej 
dostarcza. 3477 1—3

Uskutecznią również wszelkie wy
miary, obliczenia i wypracowuje na za
mówienia projekta budynków i ko
sztorysy.

S k ł a d  i  p r a c o w n ia  w e  
L w o w i e  w  r e a l n o ś c i  w ła s n e j  
p r z y  u l i c y  Ź r ó d l a n e j  S r .  1 8 .

z niższych szkół gimn. lub real. może 
znaleźć umieszczenie pod 1. 3 7  n i .  
S y k s t u s k a  na dole z wiktem i 
z prawdziwie rodzicielskim dozo
rem. Bliższa wiadomość tamże.

Praktyczny GOSPODARZ
który jest także rutynowanym rachmi
strzem i ma piękne pismo, poszukuje ja 
kiegokolwiek zatrudnienia biurowego lub 
przy gospodarstwie, w mieście lnb na wsi 
Wiadomość w Administracji „Gazety N a
rodowej “ 3187 1 - 3

Dwa wierzchowce
w d o  s p r z e d a n i a .
| |  Ulica Halicka Nr. *1 w kamieni 2y Z ie -  

i ó s  k i ego . 3485 2- 3 1

F O L W A R K  w Turzy
obok miasta powiatowego Doliny i dworca i 
kolejowego położony — składający się 
;e 40 morgów ogrodu, sadu, chmielami, 
ianożęci i ornego pola — wolnego p a 

stwiska i opału z odpowiadalnemi bu
dynkami do sprzedania. Wyjaśnienia daje 

listy pod adresą E. m w D o l i n i e  
post. rest. 3 '81  2—5

A niej i najstaranniej, uskutecznia wszelki 
,wj miotów lnb artykułów.
W Polecając się z najgłębszym szacnn
13 jako fachowy w tym zawodzie

J ó z e f  U r s in i, specjalista.
P r z y j m u j e  t a k ż e  f u t r a  u a  la t o  d o  p r z e c h o w a n i a .

3397 5 t2

2
1

£

J .  0 Ą B R O W S K I
ju b i le r  i z ło tn ik

we Lwowie ulica Halicka Nr 17. (dawniej W. Penter) 
po leca  sw ój sk ła d  w yrobów

flBF- Z Ł O  t A K  Z I I . J I  B I L E K S l i K  l i ę R
oraz przyjmuje wszelkie roboty tak nowe jak  i naprawy.

Szczególnie zwraca uwagę, na s z p i l k i  i  p i e r 
ś c i o n k i  b u k i e t o w e ,  jakoteż o b r ą c z k i  ś l u b n e  po 
cenach jak  najtańszych. 3X89 6—6

Oraz KUPUJE s r e b r o , złoto, b ry la n ty , p e rły  i 
inne  sz lachetne  kam ienie po cenach najwyższych.

W szelkie zamówienia z prowincji uskuteczniają się ja k  
najakuratniej.

=5
•1
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BENSINA
najczyściejsza , do wywabiania plam tłn- 
stych kilo 55 ct. przy 10 kilo 50 ct.

T a le  v e n e c k i
najmielszy śnieżnej białości kilo 24 ct. 
przy 10 kilo 20 ct. w A p t e c e  A .T e n -  
e z y n a  T a r n ó w .  3484 1—5

Obwieszczenie.
W celu zabezpieczania d o 

s ta w y  sz u tr u  na konserwę do 
drogi powiatowej Józefówka Uhnów 
na rok 1876 w ilości 341 m e 
tr ó w  s z e ś c ie n n y c h , odbędzie 
się na dniu 17. s ie r p n ia  18761 
o godz. 12. w południe w Wydzia 
le Bady powiatowej Rawskiej li
cytacja piseninemi ofertami. Cena i 
dostawić się mającego szutru nsta•: 
nawia się na k w o t ę  f i s k a l n ą  
2000 zł.

Bliższe warunki dostawy przej
rzeć można w godzinach urzędo
wych w rzeczonym Wydziale po 
wiatowem, dokąd należy także 
wnieść oferty w wyznaczonym ter
minie najdalej do godz. 12. w po
łudnie, zaopatrzone w 5 proct. 
wadjuro z wyrażeniem cen ofero 
wanych nietylka liczbami lecz 
także literami.

Oferty nie ułożone według 
przepisów, Jnb nie podane w po
wyższym terminie nie będą uwzglę 
dnione. 3469 3 3

Z wydziału Rady pow.
RAWA d. o. sierpnia 1876.

Ze zbioru majowego
1876.

Zupełnie świeży transport
silnej, przyjemnej woni i ciemno 

naciągającej

Herbaty
chińsko -rosyjskiej

poleca handel

Karola Bałłabana
we L w o w ie .

RĘKAWICZKI
j wszelkiego rodzsju, damskie, wę?kie 
1 i dla dzieci, we wszystkich uajoo- 
; w9zych barwach w najwięksiym 
I 3196 wybór,e poleca 15—24}

J . C iroS*
przedtem E. Ziegler  

Rękawiczuik i Bandażysta 
we Lwowie Rynek 1.30.

p o d  g o d ł e m  „ B y  c e r  z  a ”
Wielki wybór bandażów.

Ponieważ otrzymaję pole
cenia z kraju i zagranicy do - 
k u p n a  w ier zc h o w c ó w  i  /  
k o n i  z a p rz ęg o w y c h  — u-

/  praszam P. T. obywateli, któ- 
5  rzy mają takowe na sprzedaż, 
iS o łaskawe oferty.
£  Przemyśl. 3486 2 -  2

> A. T a tz k ij ,  koniuszy.

J.GRGSiWSTRUSj

poleca że św ieżo  n a d e sz łeg o  
K A  O  

najzdrowszą i tan 13

569 gramów czyli 1 funt w. w 
Congo cesarski 2 zł.
H erbaty familijnej 3 zł.
M e la n g e  de Moskan 4 zł. 
I m p e r i a l  5 zł.
P r o s z k u  herbacianego 1 zł. 20 ct. 
C iast angielskich do herbaty zł. 1.2 
Flasz. B I  M L  starego I. sorty zł. 1.40

Mfi! t
II. 1.10.

Łyżeczka poniżej wymienionej her
baty wystarczy na dwie szklanki wy
śmienitej herbaty. 3464 1 -2 1

P r z e z  J e g o  c e s a r s k ą  M ość  
Franciszka Józefa I. 

odznaczona wyłącznym przywilejem

Trucizna na szczury.
je s t p ra w d z iw a  do n a b y c ia :

*e LWOW IE u pp. K. lskierskiego. 
I. Be.sęra, Z. Bubkera, P. ilik ..ia- 
s.ha w STANISŁAWOWIE u Ste- 
hera V. Sebehitz; W KRAKOWIE 

M. Jaworskiego. 3155 17 -20 
Cena sz tu k i 30 ct.

aSASAf -ŁłESHM
Ważnym dia gospodyń i praczek

j e s t  J o h n s o n a  a n g i e l s k i

k  ( iimd nadający połysk(Starke-twlanz).
Przez nżycie tego najnowszego angielskiego wynalazku nabywa bieli

zna ś n i e i n e j  b i a ł o ś c i ,  staje się s z t y w n y  i e la w ty e z n ^ , bez n a j -  
m n i .  j * z e g o  s z k o d l i w e g o  w p ł y w u .  Pakiety po 29 i 40 ct.

P o szu k u je  s ię  pośredn ików  do  sp r ze d a ży  e a  p o średn ic tw em  
je n era ln eg o  sk ła d u  d la  A u s tr j i :  3G85 4—5

A d o ip h  P o l la k ,  AYien, Stadt, Wolizeile 9.

i8 licytacji.
Wydział krajowy rozpisuje li- 

•ytację na dostawę dla biór Wy 
działu krajowego drzewa opało 
wrego na zimę roku 1876/77 pod 
następującemu warunkami:

1) Przyjmujący dostawę drze
wa będzie obowiązanym dostawić 
według potrzeby 400 (ezterysta) 
do 600 (sześćset) metrów sześcien
nych drzewa bukowego łupanego.

2) Bliższe warunki reflektują
cy na ogłoszoną dostawę drzewa 
mogą przejrzeć w biórze dyrekto
ra kancelarji Wydziału krajowego.

3) L ic y ta c ja  o d b ę d z ie  s ię  
is tn ie  d n ia  3 0 .  s ie r p n ia

1876 w biórze dyrektora kancela-i 
v Wydziale krajowym i roz

pocznie się o 11. godzinie przed; 
południem. Do 11. godziny przed 
południem dnia tegoż przyjmować 
będzie dyrektor kancelarji także 
oferty pisemne. 3420 2—3 i

We Lwowie d. 22. lipca 1876.

Z wydziału krajowego
Królestwa Galicji i Lodomerji i 

W. ks. Krakowskiego.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrs&ński.

C . k .  k o n c e s j o n o w a n y

Korneuburgsbl proszek,
koncesjonowany przez c. k. rząd austr., król, pruski i kroi, saski, 
odszczególniony medalem hamburskim , londyńskim , paryskim , 
mniebowskim i wiedeńskim, używany z najlepszym skutkiem w staj
niach królowy angielskiej, jakoteż króla pruskiego; a takowy po
maga według długoletniego doświadczenia u k o n i  na gruczoły, 
kolki; u b y d ł a  przy podojach krwawych, na krew , wzdecie, 
i służy do polepszenia mleka, w o g ó l e  na wszystkie słabości 
organów respiracyjnych i trawienia.

_ _ _ _ _  Użycie c. k. konces.- proszku Korneuburgskiego dla bydle
okazuje się także bardzo pożyteczne™ dla zdrowych zwierząt domowych, ponieważ 
takowy reguluje funkcje organów, usuwa nagromadzone a nieprzetrawione poży
wienie, i ppraaga naturalnemu oporowi przeciw wpływom zaraźliwym.

C. k. wyłącznie uprzywilejowany

Płyn restytncyjny dla koni,
(R estiłułions-F luid)

F r a n c is z k a  J a n a  K W IZ D Y  w  K o r n e u b u r g u .
. ny przez Wysokie c. k. władze sanitarne troskliwie rozbierany, a potem 
I ces. Mość Franciszka Józefa I. wyszczególniony wyłącznym przywilejem
1 wy utrzymuje konia nawet przy największych wysileniach aż do poź-
i  nego wieku, wytrwałym i rączym i służy osobliwie do wzmocn ienia
? przed i po wysileniu i większych trudach; jest dalej środkiem na

sparaliżowanie częściowe, reumatyzm, obrzękłość ścięgni, wywichnięcia
i skaleczenia i t. d.

feA Jedna flaszka 1 złr. 40 et.
Maść ua kopyta końskie  , leczy k ru c h e , ła tw o pę

kające i popadane kopyta 1 t .  p . — Jedna puszka 1 złr. 25 ct.
P roszek przeciw ko gn iciu  kopyt u koui. —

Flaszka 1 złr. 70 ct. 2180 3 - 3
^7'p- P ig u łk i d i i  psów przeciwko psiej chorobie, kur-

czom, zawrotowi, padaczce, gośćcowi ■ innym zwykłym 
chorobom u psów.
Niezawodny środek p rezerw atyw a)' na wściekliznę.

* ’ Cena jednego pudełka 1 złr.
Środek leczn iczy  d la drobiu , przeciw zarazie i zwykłym cho

robom gęsi, kaczek, kur, pantarck, pawiów i t. p. — Cena paczki 40 cnt.
P roszek u la  n ierogacizn y  przeciw  zapalen iu

Ceną wielkiego p..kietu 1 złr. 26 ct. — Pól pakietu 63 ct.
Środek przeciw  chorobom  o w iec , przec iw  desen terji u

jagniąt, m otylicy , Pakiet 35 ct.
Pokarm wzm acniający p la  koui b y d ła  do psiego podr.-

towania wychudłych zw erząt domowy ’ 1
ksza tuczność. Wielka skrzynka 6 zł.,

P ra w d ziw e  w yro b y  w e te ryn a ry jn e  są  do n d b y cu i:
We L w o w ie  : Konstanty Iskierski, apt P. Mikolascha, apt. J. B'.i*era, 

apt. Zygojon. Ruckera (dawniej Toiuanka), Jakóba Piepesa; Władysława Tępy, 
apt., w handlu St. Markiewicza; w K r a k o w ie  M. Jawornicki w rynku g i kam. 
Kirehiuajera, p Józef Jahn, tudzież we wszystkich niemal miastach królestwa 
Galicji są składy urządzone, które od czasu do czasu dzienniki podają polskie 
w ogłoszeniach.

zawaroicania, sie przeciw falszowam om , P r z e s t r o g a ,  uprasza się ua to byczyć, i:  j-ły-ł re.rtyfu 
cyjny F ranciszka Sana Kicizdy jest tylko ten praiodziw y, który  c. k. w yłą
cznym przyicilejcin odznaczono, i nie potrzeba go przeinieniać z innemi podobnemi 
febrykaiaiui. dalej zwraca się na to uwagę, iż na każdej etykiecie proszku kor 
neubarskiego, nioje n iżej zamieszczone nazwisko napisane czerwoną farbą  sif 
znajdu/e, uważam przeto za mój obowiązek uwiadomię, ze są w handlu fałszo
wane środki, które złożone są z bezskntkających i nawet szkodliwych tnyre- 
djencji, przed zakupnem których ostrzegam.

K to b y  m i fa łsz e r z a  w s k a z a ł ,  k tó r y  n a d u 
ży w a  M»ej m a r k i  o c h r o u u e j , a b y m  go  m ó g ł p r z e d stąd 
p o d c ią g n ą ć , o tr z y m a  w y n a g r o d z e n ie  d o  5 0 0  z lr .

J. IŻEIHOEFER
c. k. nadworny optyk i mechanik

we Lw ow ie ul. Karola Ludwika 1 9.
p o le c a  p o  n a jp r z y s tę p n ie j s z y c h  c e n a c h :

Okulary i cwikery w rozmaitych kolorach i oprawach od 1 zl. począwszy. 
Binokle teatralne o 6, 8 i 12 szk łich  od 5 złr.
B inokle s łużące do tea tru  i w poili od 10  zł. 
l)atow idzę do p o lo w a n ia  od 3 zł.
B arom etry m eta low e  wyrób dokładny, o i 9 zl.

„ do m ie r ze n ia  wysokości.
„ n a p e łn io n e  ż y w e m  srebrem  od 4 zł.

Termometry potrzebne do fib ryk , gorzelń, piwowarń, lekarzom, po
kojowe, kąpielowe, do okien, cieplarń itd. od 50  ct.

Areometry mianowicie : tra le sy , sa ch a ro m etry , w a g i  do wódki, miodu, 
wma, octu, ługu , lodu itp.

M anometry do m ie rze n ia  k o tłó w  parowych. 3448 2 -  20
Maszyuy elektryczne (lecznicze)
P rzyrządy  inżynierskie: T eodo lity , s to ły  mierniczy in s tru m e n tu  

niwelacyjne i ła t y  rozmaite, busole  leśne, p la n im e try  itp.
łteisceigi, ta śm y  miernicze, libe le  itp.

N a p ra w ę p r z y jm u je  s ię .
Zamówienia z prowincji uskutecznia się bezwłecznie.PAPIER RIGOLLOT

albo m usztarda w liściach  /* *

Medal z lo ty  w Lyonie 1872 n&żai
Medale srebrne Medale bromowe

P r z y j ę t y  w  s z p i t a l a c h  p a r y z k ic h ,  a m b u l a n s a c h  i s z p i t a la c h  
w o j s k o w y c h ,  w m a r y n a r k a c h  f r a n c u z k ie j  i k r ó l e w s k o - a n g i e l .

„Zachować mączce musztardowej wszystkie jej własności, otrzymać w kilku 
•hwilach z łatwością skutek stanowczy z możliwie najmniejszą 
lością lekarstwa, oto zadania, która p. Rigollot rozwiązał w spo 

sób pożądany, itd .“ Dr. A. Bouchardat (annnaire de thćrapeutiąut
------ ,a(, najgjy podpisu jak obok; — unii '

W Faryżu, Avcnue Victoria Nr. 2-ł- 
We Lwowie w aptekece p. Mikolascha.

U1OSCI, UbrLJUUlC W KUKU
mniejszą A 
t w spo
peutiąue, J  z '

Zastępstwa.
Zamierzamy urządzić we w s z y s t k i c h  m i a s t a c h  austr. monarchii 

składy komisowe naszych p o d k ó w  ż e l a z n y c h .
Firmy, które zechcą zająć się sprzedażą tego artykułu, raczą swoje 

oferty, poparte poleceniami, nadesłać pod adresem :

Is Essler <& Co.
Erste k. u, k. Hufeisen-Fakrik,

1—3 we W ie d n iu  V I I I .  Piaristengasse 25.

CHflaęSY CłAHBŁA, GLóSO i €Ę8Y.
-T7-Y* zalecane w słabościach g a r d ła ,  ehrypc . zapaleniu g a rd ła .  zawrZę,i(>MMi u w ustach , cuchnącem u oddechowi, 

l l T T  M T T  H i  T C T  i r y t a c j i  w ra rd le  i gebie przez palenie ty  oni u, zapobiegają / k i d a n i u  m erku rju sza  Lekarze zak-caią je sacze- 
W  J L 2 k X j C j X v J X X  goinie?kaznodziejom , moweom. profesorom i śpiewakom, albow»-m utrzymują aiłę organu głosu i zapobogaią stru- 

- ■ w  p ir .-żu waptecep D e t h a u a ,  Faubourg St. Denis, 90. we Lwowie w aptece p. M .kola.eha, »

DETHANA k i e g o pod Koroną, i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy^utfzyrtmją

i  Z drukarni .Gazety Narodowej4 J. Dobrzańskiego i K. Groataua. Zarządca A Skert
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